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„ C h ł o p i 11
której dalszy ciąg w felietonie rozpocznie s‘ę 
w pierwszych dniactt Intsgo.

ltusya Andrassego,
Nowa próba przywrócenia zgody pomiędzy 

koroaą a narodem węgierskim, pudjęta w osta­
tnich dniach przez hr JnLmsza Andras?cgo, 
spełzła na niczen tak samo, jak wszystkie po- 
przoanie. W sobotę wieczorem, rówaccssśnie z 
powrotem hr. Andrassego z Wiednia, nrztjdowe 
węgierskie biuro korespondencyjne wydało ko­
munikat tej treści:

„H*-. Juliusz A udrany przedłoży! królowi pro­
jekty, dotyczące rozwiązama przesilenia na Wę­
grzech. Onegdaj i wczoraj był on przyjęty przez 
monarchę aa posłach .min, i na je, go polecenie 
konferował także z ministrem wojny generałem 
Fietrcichern. Jedynym rezultatem tych audyen- 
cyj i narad było, że stwierdzouo, iż stanowisko, 
zajęte przez hr. Andrassego, zawsze jeszcze 
sprzeciwia się ustanowionej w artykule X II n 
goajr z r. 18S7 zasadzie jednolitego kierownic­
twa, prowaazema i wewnętrznej organizacyi ar­
mii. Zaead % ta jest także dla Węgier najsilniej 
szt gwarascyą egzystencji pahstwa i wobec 
tego k o r o n a  n a  p r z e d ł o ż o n e  j e j  p r o ­
p o z y c j e  z g o d z i ć  s i ę  n i e  mo g ł a .

„Przy tej sposobności monarcha wystosował 
do Andrassego zapytanie, czy nie chciałby na 
podstawie wyłażonych przez monarchę zapatry- 
w»6 objąś rząaow ? Na to \ndrassy oświadczył, 
że me jest w stanie t 3mn zadi>syć uczynić — 
Monarcha dał Andrassemn polecenie, aby przy­
wódcom koalieyi zaniósł od niego ustne posel­
stwo. Hr. Andrassy przyrzekł to uczynić i wkrót- 

- y '  ee przedłoży monarsze sprawozdanie, jak kna- 
licya przyjęła to poselstwo".

Ł  zatem — zam;ar osiągnięcia porozumiem 
w tych sprawach znów się nie powiódł.

Jakiegt. rodzaiu były propozreye, które hr. 
Andrasty przedłożył koronie, komunikat urzę­
dowy nie wyjawia. Prasa wiedeńska domaga 
się, ażeby je ogłoszono, już dl3tego, aby opinia 
publiczna po jednej i amgiej stroni® Litawy 
mogła sobie wytworzyć własne zdar.ie o obe­
cnej fazie zatargu. Jeśli atoli na prawdzie po­
legają informacyo, które otrzymała rzekomo z 
kół wojskowych „N. Fr. Presse" — wynikałoby 
z nieb. że właściwie obie strony zajmują za 
wszo jeszcze pierwotne swoje stanowisKo w 
kwestyach spornych. Weałng tych informacyj, 
hr. Andrassy nie odstąpił ed żądania komendy 
węgierskiej, jedynie odjął mu charakter wa­
runku n i e o d z o w n e g o .  Zaproponował on po­
dobno, ażeby dla nsookojcnia umysłów na Wę­
grzech korona uznuła w zasadzie spełnienie 
tego postalato za bardzo pożądane i potrzebne

Na wypadek jednakże, gaj by korona nu pro 
Dozycye te zgodzić się nie chciała, zażądał hr 
Andrassy zaprowadzenia języka węgieiskiego 
j a k o  p a ł k o w e g o  i b a t a l i o n o w e g o  w 
lozmiaiach znacznie szerszych, niż te, które 
określono w postulatach ostatnioj delegacji wę-

gierssiej 1 w pierwszych eiuncyacyaek barona 
Fejeirarego. Ze stro iy  wojskowej odpowiedzia­
no, że spełnienie tego zą lama, pominąwszy już 
jego separatystyczną te&dencyę, tak samo by 
zagrażało jednolitości i wojennej sprawności 
armii, jak zaprowadzenie komendy węgierskiej 
Nadto za4 staćby się mogło niebezpiecznem dla ca­
łej monarchii przez to, że także wszyjtkie na­
rodowości Aastryi bezwątpienia z takim samym 
wystąpiłyby poste!etem. Dalsze propozycys kr 
Andrassego, dotyczące iaeego nnsctaitowaaia 
armii honwedów, nie napotkały wprawdzie na 
zasi.aniczą onozycyą kól wojskowyeb, zwrócono 
jeduakio uwagę na to, że ich zrealizowanie 
przekraczałoby może siły finansowe W ę­
gier. I co do kwestyi emblematów i sztanda­
rów wojskowych korona oświaaczyla, ze nie 
może się possnąć poza propuzycye programt 
komisyi dziowięeiu, nie może zgodzić się na to, 
ażeby pułki węgierzki nżywały wyłącznie wę­
gierskich sztandarów, na Których dHalistyeaay 
charakter monarchii uwidooznionyby był, jak 
tego żądał hr. Andrassy jedynie inicjałami imie­
nia wspólnego monarchy.

Tak brzmią infonaacye „Neue Freie Presse". 
Jeśli — powtarzany — zgadzają się ob# z 
prawdą — dowodzą, iż ani po jednej, ani pe 
drugiej stronie nie ms l a  razie gotewośs: de 
dal6j sięgających ustępstw, a tem samem tak­
że nie ma możliwości osiągu ącia kompromisu.

Jak  inaczej być nie mogło, kowiiaikat rządo­
wy wywoiał w Badapnszcie bariza pizykre 
wrażenie. Zdaje się, że w kołach upoaycji łt- 
dsono się, że teraz właśnie, woboc poi^gtjąecj 
się wprost potizeby rychłego załatwienia roz­
maitych konieczności paistwowych i wobeo za­
targu z Serbią, Wiedeń okaże więcej pojednaw- 
czości. Złudzenia te znów się rozwiały. Prasa 
wiedeńska nie wą pi, że koalicja stanowczo 
odrznei przedłożone jej przez hr. Andrassego 
warunki koresy, obracające się zapewne ściśle 
w ramaeh streszczonej powyżej odpowiedzi 
wiedeńskich koł wojskowych na propczycye 
hr. Andrassegu, że przeto sytnacya pozostanie 
niezmieniona.

Tymczasem atoli położenie n*»areh:i na we- 
w rątrz i zewnątrz staje się coraz bardziej za 
gmaiwanem i diaźliwem. P tm iiąw ssj ja t  brak 
legalnego budżetu, nittylke węgiersk;ego lecz 
także wspólnego, pominąwszy brak kontygentu 
rekrutów na Węgrzech, nowe trudności wytwo­
rzy dzień 1. mar a. Do dnia togo bowiem musi 
być ratyfikowany trak t hscdlowj s Niemcami.

Czy korona i gebinet Fejerrareg,* zneeydu ą 
sią rzeczywiście dekousć tej ratyfikacji na 
wiosną rękę i od?ewiedzia!uoiś, bez ach wały 
Sejmu węgierskiego, czy odważą się narzucić 
Węgrom nowy traktat, i nową taryfę autono­
miczną? Następstwa takiego kroku mogłyby być 
wprost fatalne. Przyszłość przedstawia się więe 
bardzo ponuro. Przj taczane przez prasę wie­
deńską Grzeszenia wybitnych polityków wigier­
skich zawierają wprawdzie zapewnienia, że Wę­
grzy nie pragnę w ak i dla walki, że chętnie po­
dałyby rękę do zgody, gdyby zgoda ta nie wy­
migała. zupełnego odstąpienia ed wiadomych 
postmatów narodowych, ale z orzeczeń tych 
wynika niemnisj jasno, że ci politycy zdecydo­
wani są walkę w danym razie przeprowadzić de 
końca i nie cefaą sio przed B’czem.

A jednak, mimo rozbicia się tej nowej próby 
kompromisowej, część praiy wiedeńskiej jaszcze 
nie traci nadziei, iż zgoda przyjdzie do skutku. 
Organa te opierają swoją nadzieję na tej oko­
liczności, iz hr. Andrassy rzekomo z inieyaty 
wy a r c y k s i ą e i a  J ó z e f a  podjął się nowej 
misji i że arejksiążę ten dąży równ:eż do u- 
możliwiema kompromisu. Fz.ktem jest, żo był 
on w sobotę również na audyencyi 1  cesarza.

Z drngiei strony mówi*, coraz głośniej c bli-

skiem jakoby rozwiązania sejmu węgierskiego 
1 zarządzeniu nowych wyborów. Czy atoli mo­
żna się spodziewać, ż» naród węgierski iune 
dziś zajmie stanowisko, niż przed rokiem? Je­
żeli koła miarodajne spodziewają s ę  tego, to 
gorzki spotka ieh z. wód.

Sytuacya w Petersburgu.
(Kor**p. rN. H ifo m f).

F steraburfl, SI stycznia.
Mówi s,ę zwykle ^.as, Polakach, że jeste­

śmy nastrój owsami, żo ulegamy wrażeniom sbwili 
i łatwo przerzucamy »ię z jednej ostateczności 
w drugą. Obecnie można W a io  powiedzieć 
z znpełmf takąż samą słusznością o Rosy s nach 
Każdego dowiem, kto spędził kilka ostatnich 
miesięcy wśród Rosjan, nic mogło nie uderzyć 
dziwne falowanie nastroju społeczeństwa rosyj­
skiego, objawiające się na każdym krosu, dzi­
wna zmienność pogiądów na kwesty o bieżące 
pod wpływem nrwysh wypadków. Jeszeae przed 
p&rn tygodniami ogół inteligencji rosyjskiej, 
t. zw. tu „obesoBcstwo", nie znajdował słow, 
dość dohiuie ei arhkieryzają«yck „lekkomyśl­
ność", „nieaaeiność", „głupotę" taktyki rewolu­
cjonistów. Ludzie, ssezerzy w sącza jący  z ru­
chem rewolacyjn/m, sarkali na „nietaktowność ‘ 
i „nierozwagę" soevali»tow, którzy nawołują 
wycieńczony, ©mdlwra ąey z nadmiar* wysiłków 
proletarjat io  nowych strejkow. „Gjbią siebie, 
gabią Rosję, gnbią sprawę woiności" — oto 
zdania, które się słyszał u zewsząd. Zdawało się, 
że sympatye dla soayalnych demokratów i so- 
cyalistów-rewolucyoni^tów znikły zupełnie i na 
zawsze. Mało tego, zdawało się, że ta caęść 
społeczeństwa •'osyji kii go, która z zadziwiającą 
ofiarnością popierała rewelnej onistów, zerwała 
z nimi ostat«e»nie, potępiła ich bezwzględnie i 
będzie ich zwalcsrd 7. całą staiowezościa.

Minęło parę tygodni — i stesansk tych sa 
uycn in r społeczeństwa na rewolncyonistów 
zmienił się sasadniezo. Wielkie giosy krytyki 
ustały, zamilkły sądy potępiająco, nawJt n it pa­
mięta togo, so jeszeze tak niedawno piętnowa­
no, jak® „zgubno Wędy", „uierezwagę" i t. d. 
Teror rządowy, zastosowany z całym boiwiarom 
dzikiego ekmrieństwa w Moskwie i następnie 
rozszerzony ua całe państwo, wj wołał skiero­
wanie się ostrza niechęci najbardziej nawet u- 
miarkowanyeh sfor saoło^ eeńatjr* rosyjskiego 
na sfery rządowe. V'-se! .w i ;^*aiiz, wieśai o toto, 
ee robione na rozkaz Dieasowa w Moskwij, 
pod wrażaniem opowiadań świadków o soeaach, 
wobec których bledną najstraszniejsze momwnty 
z kistoryi uśmierzania komuny paryskiej, społe­
czeństwo rosyjskie oganięły płomienie nieprze­
jednanej nienawiści do sprawców tych mor­
dów. I znowu — przez antytezę, rewolucjoniści 
odzyskali sympatye ogółu, i znowu posypały się 
składki filistrów nietyko sa  robotników bez 
pracy, ale ua organizacye rewolucyjne, na broń 
i na bomby., Teusam człowiek, który zżymał 
się na „Radę delegatów robotniczych" za jej 
odezwę, uawołnjąea do strajku, ten sam czło­
wiek, który po stłumieniu zbrojnego ruchu n- 
ważał go aa zgubną mrzonkę, dsiś gotów po­
nieść pokaźną ofiarę, aby dopomód* rewolucjo 
uistom w ieh przygotowaniach do nowego ru­
chu.

Poglądy na „Damę państwową" zmieniają się 
z d. lit ua dzień. Wczoraj je^seze nważaro ją 
za jedyną deskę rainnkn, dziś nikt właściwie 
nio wierny w możliwość jej urzeczjwiitniMiia. 
Wczorajsi republikanie dziś bronią zasady mo- 
narchicznej — i to nie tyko  ze wz^iędów ta­
ktycznych. Konstytsanta, to najpepnl rniajsze 
jwescze przed miesiącen hasło, dziś zbladła w

M ał**ym  O o rh i.

B u k o  t e m o w .
(Pwkońozeuie.)

A leszcze — siedziałem w więzieniu w Je- 
katerynoaławiu.. a był wtedy bant robotników . 
i przywiedli na podwórze iednego robotnika,— 
to znaczy aresztowali go... Patrzę przez okno i 
widzę, jak dozorca poucyjny ao oticera — żoł­
nierze stali ns podwórzu i oficer był z mmi — 
zwraca się i proponuje: chce pan, panio poru­
czniku, ja  temr robotnikowi przerwę oponę 
w uchu od jednego uderzenia i on na całe ży­
cie straci słuch? A no, mówi oficer. Dozorca 
r-razl I słusznie — przerwał ma ononę... do­
wiedziałem się póziiej — ogłuchł chłopczysko...

Wtem w kącie poruszył się i zasapał Szyszo* , 
który drzemał pod miarowym dźwiękiem głosu 
burojemowa'

— To m oznJ — rozległ się jego głos chry- 
płiwy. — Trzeba dłonią t*k uderzyć, żeby jak 
najwięcej powietrza tair wDędzie, niby do ucha... 
powietrze rozerwie oponę.. — O.n zaśmiał się. 
Stary równie uśmiechnął się.

— Nie widziałem ja, biacie knla&in, Hości 
wśród ludzi . i sam nie umiem litować się nad 
nimi. Nie miałem gdzie uauczyć się tego... Szy­
dłem jakoś z partją , byli w niej i polityczni, 
a wśród nich — żydek jeden. Heńka się nazy­
wał, czyli Benjamin. Mały taki kędzierzawy, 
oczęta wesGłe, zgrabny cały.. : takie to pocie­
szne było chłopię... Wszyscy zmęczą się. Dy we 
ło, npai, kurz, a on — niby nic, wy śpiew” ir 
piosnki, żartuje, dla wszystkich upreejmj Są 
takie dzieciaki — skórę z mego zu^erac — je­

mu wesoło, i patrząc ua aiego iiiri też się u- 
śmiecnali i lżej im było... Polubili go w ojscy  
w partyi... a naczelnik kouwoju nie polubił go... 
Za co, nie ™iadomo, ale jednak tak uparcie, 
jak czasem kobieta męża nie znosi... Wrzeszczy 
na niego be? najmniejszego powedu .. i wciąż 
żydziak, żydziak! Cóż? Więzisuie w“zystkich 
chrzci na jeaną wiaię... Rozmaicie znęcał się 
on nad Beńkiem... Jednak dopiekł mu do żywe­
go, uniósł sie Beńka i powiada: — psn jesteś 
szubrawcem! Jak  ci ge ten dopiero grzmotnie 
rękojeścią szabli między łopatki.. Chłopakowi 
rzucił* tię krew z gardła.. W ten sposób i 
zmiótł go zo świata... bez żadnej potrzeby..

— Przyk-o ci? — cicno pyta kulas.
— J ak?
— Żełujedz, powiadam, żydziaka, co? — po­

wtarza kulas.
— Ty mi o żabiści nie Draw! — ostro za­

przecza BuSojemow. — Jaką żałość mua ja 
w sobie mieć, kieay w moich oczach zawisze lu­
dzi bito., i widzę, że człowiek mniej się ceni 
od bydlęcia? Otóż to... Jak  ci jeno tylke o so­
bie opowiem, wiele razy i jafe mię bito... i to 
ci wystarczy .. O litości — .zesz! Starszym oh 
ciebie prawie o dwadzieścia lat, całą Rosyę 
przechodziłem, przejeździłem, oglądnąłem — 
łżesz!

Stary mówi „łżesz" tak ciężko i stanowczo, 
niby kulasa wali w czaszkę swoją suchą i szor­
stką pięścią

— Przykro żyć — rozlega się szept kolasa.
— J  W '
— Powiadam, żyć przykre..
— A ty mów wyraźnie — surowo radzi Bn- 

kojemow.
Machin w zadumie przymknąr oczy 1 wzru­

szając szerokibmi ramionami, owoli i _r iV“ 
śno przypomina:

umysłach jej najgorliwszych zwolenników. L_ż- 
dy nisaial tydzień przynosi coś nowego, a na­
wał wrażeń opływa wprost odurzająco na spo­
łeczeństwo rosyjskie. Wrażeń tych jest tak du- 
żu, że przeciętny Rosjanin poczyna się zupeł­
nie znieczulać. Wiadomości z Kaukazu i Łotwy 
z Polski i Uraiu, z Mandżuryi i F-nlandyi 
przestają go już wzruszać Dzisiejszy telegram 
o powstaniu Bułgarów w Besarabii, o ogłoszę 
niu przez nich autonomii i o usunięciu wszyst­
kich właoz roś/jakich, zainteresował ogół Ro­
sjan  tylko z tego względu, że nikt prswie nie 
domyślał się istnienia w obrębie Rosji licznie 
skupionej ludności bułgarskiej. Wypadki na 
kresach obecnie mało togo interesują. K w e ­
s t y *  a g r a r n a :  eto co wysunęło się na plan 
pieiwszy i pochłonęło powszechni uwagę,

Wobec tej kw ertri zbladły wszystkie inne, 
międsy temi ostatni aii i k w e s t y *  p o l s k a .  
Była chwila, kiedy kwestfę autonomii Króle­
stwa Folskiege ogól rosyjski uznał za kwestyę. 
najbardziej paiąeą. Było to zaraz po ogłoszeniu 
przez Skalona stanu wojennego (pierwsz«go) 
w dziesięciu guberniach Królestwa. Zarządzenie 
to niesłychanie spopul iryzowało kwestyę polską. 
Krzywdę, wyrządzoną Polakom, szczerze i głę 
boko odczuły bardzo szerokie warstwy społe- 
czfńrtwa rosyjskiego,— i nagłe sprawa autono­
mii Polski została uznana przez ogół za prze­
sądzoną. Sprawy tej nie trzeba byio jaz bronić, 
nie potrzeba było wytaczać żadnych argumen­
tów za autonomią: konieczność dama Królestwu 
autonomii jak najszerszej, staro się nagle pe­
wnikiem, niewymagająrjm dowodzenia. Pisma, 
nie wyłączając nawet bardzo umiarkowanych, 
były zapełnione protestami przedwko zarządze­
niu Skałona i artykułami o Polsce. „Rida de­
legatów robotniczych" ogłoziła powszechny 
strejk, protestujący przeciwko ztanowi wojenne­
mu w Polsce. „Związek Związków" oświadczył 
się za konstytuantą w Warszawie. W teatrzy­
kach śpiewano kuplety o Polsce, wyprowadza 
ao Polaków, skarżących s.ę na prześladowanie. 
Wszelkie wzmif.rki o Polsce publiczność przyj­
mowała z entuzjazmem. Polaków wyróżniano 
wszędzie, orządzmo im niemal owacye. Jedna 
z moick znajomych, jadąc tramwajem z córe­
czką. przemówiła do niej kilka słów po polska. 
To wystarczyło, i i  publiczność, znajdująca się 
w tym samym woz:e, poczęła zwracać się do 
dziewczynki z rozmaitemi łam-nemi z polska 
wyrazami pieszczotliwemi. Zdziwiona tem matka 
0»y u i nwogę:

Ja ro ?  widzę, wszyscy p*ń»two mówteie 
po polsku

— A jakże, teraz wszystko, co polskie, jest 
w modzie! — odpowiada jej gąsiadka.

iBtotuie, Polska była jakiś czas, aż do znie­
sienia pierwszego stanu wojennego, w „modzie".

Potem zainteresowanie się Polska zostało za­
lane faiami nowych wrażeń. I ponowne wpro­
wadzenie stanu wojennego w Królestwie minęło 
miło przez kogo zauważone, Telegramy o tym 
fakcie czytano zupełnie obojętnie i dziś kwestya 
polska prawie znikła ze szpalt dzienników tu­
tejszych. Czytelnik rzuca okiem ni telegramy 
z nieznanych mu Opatowów, Sierpców, Nowo- 
mińsków i opuszcza je, nie czytając. 0  autono­
mii Polski mówi się jako o czems słusznem, ale 
byaajaniej n:e Dilnem, jako o żądaniu, które 
kiedyś tam zostanie spełnione przez Dumę pań­
stwową, jeżeli mc nie stania na przeszkodzie.

Wypadki,^rozgrywające się obecnie na terenie 
Kiólestwa Polskiego, zbyt tłabem echem odbi­
jają się w Petersburgu. Bo też istotnie wobec 
powstapia na Kaukazie i w kraju Nadbałtyckim, 
wobec wrzenia rewolucyjnego na połu. nin i a- 
narchii sybeiyjskiej, wypadki w Królestwie 
Polskiem są zbyt małe, ażeby mogły oddziały 
wać na znieczulone nerwy Rosjan. Jak  mezna-

— Kiedy byłem maisem, sprzedawałem ogór­
ki... i wzitli mnie ua polisję... ja-rk bili! I za 
włosy... i pod żebro... Chryute Panie!

Bukojemow patrzy ua kulass i 7 powagą, ze 
spokojnym tryumfem zwycięzcy, tbów zaezyaa:

— Jestsm człek steteci*y, rzetelny, ws»y- 
stko na ziemi widziałem i wszystKo wiem
A gdy ty o litości zaczynasz mówić — niespo 
kojme mi — a czyżbym się pomylił? Dobre 
przegapiłem? Ale tylko, że ty łżesz, kulasie, 
niepotrzebnie wbip zwodzisz... Ladzie jean. dla 
diugich nie mają litość., 1 ja 119 mam po co 
nad nimi się litować Dobrego od nich nie za- 
zaałem... chyba te bułki i obwarzanki... lecz 
mnie bułką uie oszukasz. Daj ty mi to, co masz 
najdroższego, czego ci najwięcej żal N.e mo 
żchz? Więc uie łżfj... psio! Znowu też, co to 
są lufizie? Jeśli ich wolno męczyć, jak szczu­
rów... a oni ino zmykają i chowają się...

Pouowni* do rozmowy roięsza się Szyssow, 
który się śmieje łakomym śmiechem i przez 
śmieoh słychać oddzielne wyr ary.

— U nas w jatkach... zdarzało się... obleją 
szczura naltą i zapalą - a on trzeszczy, rzuca 
się...

Machin patrzy ua niego i również wesoło się 
śmieje...

Kalas powoli podnosi głowę, p itrz j przez 
chwilę na wszystkich, poczem mówi:

— A... powiedziano: wszelki duch Pana Boga 
chwali...

Stary spogląda ukośnie, z podełba i gn'rwn’e 
odpowiada:

— Wicie rzeczy powiedziano . ty uważaj, co 
uczyniono.

Promień słoneczny wolne posuwa się po 
drzwróch w górę i staje się coraz czerwieńszy. 

ow siedzi z brzegi, patrzy w okno i
5-

— Czasem sprzykrzy rri się i jest oięćko, 
kulasie Wtedy wyszedłbym na ulicę, stanął­
bym *r środku i powiedziałbym: jestem zbój, to 
prawda! ale wy wszyscy i^steście szubrawcy! 
I te j»at podlejsze... Może dlatego i jestem wa­
szym isordsreą, że mi na to pozwalacie .. Tsk 
jest! Coście wymyślali na moją wolę? Łańcu­
szki? — stary głośno wstrząsnął kajdanami.

— Kto ci uwieizy? — cicho pyta knla> i 
sam sobie odpowiada: — Nikt ci me da wiary

czne jsst zainteresowanie się sprawami polskie- 
mi, najlepiej dowedzi fakt, że ani jedno z pism 
peteisburskich nie pomada stałego koresponden­
ta w Warszawie.

Tek, kwesty a polska nie jest obecnie kwest j ą  
„modną" i dążenia polskie nikogo jnż dzis nie 
wzruszają. L. L.

ZamknęcL^ZjFzdukonst.-demokratów 
w Petersburgu.

Ostatnie posiedzenie rozpoczęto odczytrniem 
telegminów i listów, donoszących komitetowi 
o rozmair.ych gwałtach rządowych, a przede- 
W8zystkiem o przeszkadzaniu wyborczej agi­
tacji. Protest przeciw temu postępowaniu rzą­
du, przedłożony przez komitet, został odrzuco­
ny, jako zbyt łagodny. Przyjęto natemiast r e ­
zolucję MCjuhow*, która gorąuo p r o t e s t u j  e 
p r z e c i w  p o l i t y c e  r z ą d o w e j ,  mającej 
widocznie na celu nie wolny w^bór do Dnmy, 
lecz obesłanie jej przez przedstawicieli stron­
nictw, idących na rękę rządowi. NastępDie 
wzywa rezolucja wszystkich członków stron­
nictwa, aby na represję rządową odpowiedzieli 
najenergiczniejszym udziałem w walce wjbor- 
borczej zawiadamiali centralny komitet 
o wszystkich gwałtach rządowych, które na­
tychmiast będą publicznie ogłaszane.

Następm# A. Win»wer przediożył referat
0 partyjnej tastyce. Uwaź* on, źe w danej 
chwili stronnictwo całe swe siły i myśli po­
winno p o ś w i ę c i ć  w y b o r o m .  Walka za 
otrzymanie najlepszego narodowego przedsta­
wicielstwa Winna sie prowadzić i wewnątrz 
Dumy. Taktyka w tej chwili jest ważniejszą, 
niż program. Wobec czynionych stronnictwu 
zarzutów, zarowno tak przez lewicę, jak i pra- 
arawicę, potrzeba jasno ofwiadczyć, że F  De­
mokraci za główne swe żądanie uważa ją orga 
nizacyę sił społecznych Jo walki przeciw bis 
rokratycznemu rządowi wszelkiemi sposobami, 
jak manifestacjami, protestami, ogólno-poli ty­
cznym strejkism i t , d .  za w y ł ą c z e n i e m  
z b r o j n e g o  p o w s t - n i a .  Główne* zada­
niem po zwołania Dnmy, powinna być aguacya
1 propaganda. W obecnej cnwili należy dążyć 
do p o ł ą c z e n i a  s i ę  w s z y s t k i c h  p a r t y i  
o p o z y c y j n y c h .  Formy do .ego połączenia 
znajdą się — będzie ono środkiem do zorgani- 
wsnis 'wszystkich »n społecznych w calu otrzy- 
otrzym^nia i utrzymŁiuŁ wolności.

Poglądy WiDBwera popierali S t r u T t i i l a s -  
s en .  Pierwszy zwracał uwagę na k o l o s a l n ą  
p r z e w a g ę  s i ł  r z ą d o w y c h ,  które podtrzy­
muje jeszcze partya „prawnego porządku" — tyl­
ko więc połączenie się opozycji może zapewnić 
zwycięstwo. Hessen zauważył, że i w łonie sa­
mego stronnictwa konst. dem. okazsły się róż­
nice poglądów, ale trzeba o tom w tej cnw.li 
zapomnieć, a dążyć do wspólnej organizacji sił 
opozycyjnych. Po zwycięstwie dopiero bidzie 
m żna sie dzifl ć. Przy głosowaniu utrzymały 
się rezolucje Winawera, jako dyrektywa dia 
członków stronnictwa.

Na posiedzeniu tajnem, bez udziała gości 
i przedstawicieli prasy, odradzano nad f u n ­
d u s z a m i  s t r o n n i c t w a  i nad techniką 
walki przedwyborczei.

Ponieważ centralny Komitet składa się prze ■ 
wtżnie z mieszkańców Moskwy i Petersborga, 
uznsno za stosowne, aby urzędował na zmianę 
co dwa tygodnie, w pełnym swym składzie, 
w obu tych stolicach.

Przewodniczącym komitetu centralnego wy­
brano ks. Pawłc Dołgnrukowa, jego zastępcą 
dl* Moskwy N Teslenkę, a dla Petersburga 
W. Nabokowa

mo patrząc na Dodłogę, Kulas przestał szyć, ba­
dawczo spogląda na niegc i czeka.

— No?
— Czego?
— Cói szczeniak?
— Zdechł... ktoś złamał mu grzbiet..*
— Ż-Jujesz ? — Cicho pyta kulas, a na jego

ustach drga uśmiech.
Stary zwolna zwraca się dc niego twarzą 

-W  z pogardą mówi:
— Gwi?dżc u* to — ponnro mówi Bnkoje- — Runaj lo  dyabla... Takżej Zachciało mn

mow. — Niech będą łańcuszki... Niewiadomo się jeżu zębami złapać..
komu od nieb goizej.. mnie czy im... to nie wia­
domo...

Machin wstaje i oglądając kaźnię natężonym 
wzrokiem, bezmyślni* przestępaje z nogi na 
nogę.

— Szyszow, zagramy, co? — mówi z prośbą 
w głosie. Szyszow ociężale porusza się na do­
łkach i sapie .

— Dobrze... ja ci dam!
BtiKojemow patrzy na podłogę, pornszając 

brwiami, chwieje nogami, kajdany cicho dzwo­
nią i przy ich odgłosie stary ponuro i powoli 
mórfi:

— Zupełnie ty, Machin, psiaka małego przy­
pominasz... Kiedy mieszkałem po „zamianie" 
na posiwieniu, miałem wtedy szczenię, rada ta 
ka psina, w białe łatki... Wesołe było zwierzę, 
Bywało jak zacznie skakać koło mnie i tu i 
tam. , wpiost chodzić nie daje! Spał ze mną, 
szelma jarosławska... Wlezie do mnio na po­
ściel i śpi... jego pchły mnie gryzą., odrzucę 
go... warknie... znowu lezie do mnie i kołdrę 
zębami targa... I  nie mogę go już napędzić... 
Ziana zbndzę się, a on patrzy na mnie, zęby 
wyszczerza i ogonem kiwa... niby chce powie­
dzieć: a co, udało *ię?

Bukojemow uśmiecna się i milczy, niernchc

Eulas patrr.y mu w oczy, wargi drgnęły a on 
ziewając odpowiada.

— Jeśli ci nie żal, dlaczego pamiętasz? Lu­
dzi, których mordowałeś, nie pamiętasz, a psie- 
ka pamiętasz? Sam ty wszystko łżesz-, ot, co!

— Drewno! — ze znudzeniem i leniwie mó­
wi stary iatoiżnik. — On mnie lubił.

Stary pczewraca się plecami na pryczy i leży 
z rękami założonemi pod głowę,

Szyszow i Machin w milczeniu posuwają war­
caby.

Przez okno zagląda szmat nieba — ono jest 
złote i różowe, wvsoko w niem szybuje stado 
gołębi. Więcej nic niema w niebie. A ziemi nie 
W id a ć  z okna.

W kaźn: cisza.
Kulas skończył szyć. Rozpostarł koszulę przed 

sobą, przechylił głowę na ramię, i ciesząc się 
z łateL, cicho śpiewa:

Jam i tu i tam chodziła 
Wszędzie śle mi bardzo było.

Bukojemow wzdycha głęboko i spluwając, 
mówi powoli:

— A jednak, uudrc z wami., dyaoły fiole­
towe .
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imoiuiun „Nowej bforu
Waruaara, 28 stycznia.

(Nowy podział Królestwa Polskiego. — Apel do K ołi1 
po.łl iaro — Mi isto więźniów. — Masowe aresztowania 

w Zyrirdo-ie — Rozpędzanie uczniów).
Wskutek depatacyi popów chełmskich do Pe­

tersburga nazazano, dla ratowania zagrożonej 
masowem przechodzeniem na katolicyzm ludno­
ści prawosławnej, wysłać z Kijowa du Lnblina 
specjalnych delegatów w osobach gibermalnycń 
nrzedmiów, Kegacza i Lewickiego (jaz Majer 
w Niemczech, tak tutaj wszędzie i do wszyst­
kiego znajdzie się zawsze jakiś Lewicki). Mają 
on, dokonać rozdziała tej części Królestwa Pol 
akiego, której całość zagwarantowano trak ta­
tem wiedeńskim z roku 1815. W ten sposób 
Chełmszczyznę i Podlasie p r z y d z i e l o n e  
b ę d ą  do  g e n e r a ł  g u b e r n a t o r s t w a  k i ­
j o w s k i e g o ,  s znaczna liczba miejscowości 
w Lubelskiem przypadnie gabernii w o ł y ft- 
s k ' e j  wraz z powiatem wiodawskim, pozostałe 
zaś miejscowość przj łączone zostaną do gnber- 
nii g r o d z i e ń s k i e j .

Jak  wielkim chaosem grozi nowy ten zamach 
na całość polityczno-etnograficzną Królestwa 
Polskiego, wystarczy objaśnienie, ze Chełm­
szczyznę i Podlasie posiadają hipoteki, których 
rie  ma ani w Kyowskiem, ani w cesarstwie 
zupełnie; taki zaś n. p. powiat pułtuski należy 
administracyjnie do gubornii łomżyńskiej, pod 
względem sądowym do warszawskiej. Chaos ten 
i zamieszanie spadnie znowi olbrzymiemi ko­
sztami i stratami na ludność, z której nowe 
łyko drzeć będzie czynownietwo na wszystkie 
strony, a rówaoczs śn.e rozpoczną się nowe pod­
jazdy. agitacje i uciski Polaków i katolików, 
mimo ich dominującej większości w tych zie­
miach, wykazanej nawet przy ostatnim spisie 
ludności z r  1897.

Powtarzam raz jeszcze z naciskiem, iż zapro­
testować powinno przeciw temu c z w a r t e m u  
rozbiorowi Polski Koło polskie w Wiedniu, 
gdzie blisso przed stu laty podpisano trak tat 
międzynarodowej gwarancyi dla nowo utworzo­
nego Królestwa Polskiego, jako państwa (i’ ćtat) 
w ściśle określonych granicach terytoryalnych, 
które Rosya samowolnie i bezprawnie chce na­
ruszyć

Zaślepiony rząd nie porzuca starego systemu 
nierządu i bezprawa, nagradzając j"go wyko­
nawców nzn&mem i orderumi. Oto order Wło­
dzimierza II klasy otrzymał właśnie micyaior 
i faktyczny sprawca pamiętnej rzezi 4 listopa­
da na placu Teatralrym, piezrdent miasta, ge­
nerał B i b i k o w ,  a św. Stanisława H I klasy 
dostaje cała chmara nanczycieli-apostoiów szkol­
nego „obrusjenia", przeważnie pozbawionych po­
sad, skutkiem otwarcia prywatnych szkól pol­
skich.

Warszawa otrzyma nową stałą opiekę pol i -  
e y i  k o n n e j ,  a znaczną część wydatków sta­
nowią budżety na kozackie sotnie, na więzienia 
i areszty, które zamienia się w stałe już obo­
zowiska dla całych tysięcy uwięzionych Końca 
im niema. T o  t e ż  g n i j ą  po  l o c h a c h  i k a ­
z a m a t a c h  be< ś l e d z t w a ,  pozbawieni 
wszelkich praw otrzymywania od rodzin żywno­
ści, bielizny, odwiedzin, pociechy, ni rady. Wno­
szone za pośrednictwem obrońców podania i 
prośby często oficer żandarmski bierze w garść 
z e n i c i e  i r z n e a  do pieca lab weźmie „po 
formie" i u?cale nie załatwia, zostawiając je 
bez odpowiedzi. Los uwięzionych nie do poza­
zdroszczenia, a tak i los obrońców, którzy rob ią  
podania tylko dla poiornoj ponechy rodziny, 
dla spalenia „kadzidła za umarłego" lab jakby 
nad bewuadziejnym chorym, „nt al:quid fecisse 
yideatnr".

Wczoraj zwiększyło się „miasto więźniów" 
nowymi 330 mltszkuńoąml, przywiezionymi pod 
konwojem wojska osobnym pociągiem z Żyrar­
dów*. T m  posiano wczoraj w nocy koleją od­
działy kozaków, dragonów, piechoty i żandar­
mów. O t o c z o n o  w n o c y  ca ł ą  o s a d ę ,  pod­
dano najściślejszej rewizyi każdy dom i a r e ­
s z t o w a n o  230 o s ó b  ze sfery robotniczej, 
inteligencji, a nawet kob et. Zwieziono ich do 
Budy Głuzowókiej, gdzie złączono ich z drugą, 
już czekającą tu partyą gin robotników.

W c z o r a j  r o z p ę d z o n o  p r z e m o c ą  u- 
c z n i & w  ze  s z k ó l  p o c z ą t k o w y c h  m i e j ­
s k i c h  n a  G r z y b o w i e, na ulicy Czernią 
kowskiej, na Nowolipiu, Mokotowskiej, Żela­
znej, Nowem Mieście, gdzie agitatorzy narodo­
we’ demokracyi pobili nauczyciela Pawłowskiego.

Grof.

Z  p is m  r o s y js k ic h .
(Arłirtows-u* Koiłowiklej-Kelnor. — W itw ów il dla 
wojsk*. — Od«*w» palka koi*"k'ega -  Bohatersti ciyn 

poruoanlka Orłowa.)
Aresztowanie w Moskwie ks. Kozłowskiej, 

która się okazała p. Zofią Kelnerówuą (nie hra­
bianką Keller, jak donosiły telegramy! odkryło 
zamach terorystyczny na Dubasuwa, przygoto­
wany na 19 stycznia praczas uroczystości ńwię 
cema wody (Jordanu), Na posiedzenia z dnia 
18 Łtyczma teroryści uchwalili użyć nowego 
rodzaju bomb specjalnych, które znajdowały się 
w przechowania niejakiej „Zofii Borysówny", 
orsybylej r edawno z zagranicy i mieszkającej 
w domu, nie mogącym wzbudzić podejrzeń po­
licji. Stosownie do opracowanego planu, Zofia 
Borysowce powinna byłfc 18 stycznia zawieść 
bomby do swej przyjaciółki, Aleksaudry Iwa- 
nnwej, mieszkającej w domu cerkiewnym św 
liii, a do której przed samym zamachem mieli 
się zgłosić, jego wykonawcy. Wskutek natural­
nie zdrady ze Btrony któregoś ? terorystów, 
policja dowiedziała się o projettowanj m zama­
chu, ale nie mogła dojść, kto jest owa Zofia 
Borysowna, i dopiero po otoczeniu ścisłą opieka 
ulic, wiodących od Kremlu do miejsca prze- 
znrezonego na uroczystość Jordanu, udało jej 
*ię pochwycić nitkę tajemnicy i upewnić, że 
poszuKiwaną Zof.; Borysówoą jest Zofia Kel­
ner, mieszkająca u swej siostry, żony saratow­
skiego gubernialuego marszałka szlachty, Ozno 
biazyns Tymczasem teroryści postanowili za­
mach odłożyć, a więc i panna Kelner me udała 
Się z bombami do Iwanowej. Wszystkie bomby 
w Tczbie ośmiu znaleziono w mieszkaniu Ozno 
biszycy. Jednocześni j zrobiono rewizyę u Iwa-' 
nowej, któ-a była w teatrze i po powrocie 
z niego została aresztowana. Również areszto­
wano trzech robotników drukarskich, którzy 
przyLyii do mieszkania Iwanowej, oraz pannę 
Helenę Walter, pragnącą uprzedzić Iwanową o

— „Rnskij Inwalid", ofieyalny organ armii, 
podaje interesujące wskazówki, jak ma postę­
pować wojsko przy u ś m i e r z a n i u  r o z r u ­
c h ó w.  Wyjmujemy z tego podręcznika kilka 
ustępów;

„Przedewszystkiem potrzeba, aby woisko za 
wsze i wszędzie miało sposobność przejść do 
akcyi. Koniecznem jest, aby mogło n a p a d a ć  
n i e s p o d z i a n i e ,  pamiętając o zasadniczym 
pi&widie waiki, że jest to nujlepszy sposób do 
osiągnięcia zwycięstwa. Zachowanie tych pra­
wideł niewątpliwie zmniejszy straty w wojsku, 
a nawet i wśród buntowników. Prócz tego nie­
spodziany napad silniej działa na masy, wy­
wiera zbawienny strach i wpaja przekonanie
0 potędze zwycięzców.

„Uważamy za s p r a w i e d l i w e ,  że nie może 
żądać wynagrodzenia za zburzenie domu przez 
wojbko taki właściciel, który nie uprzedził wła­
dzy o zgromadzania się w jego domu ludzi źle 
myślących. Mało Łege wszystkie takie realno­
ści powinny ulegać s e k w e s t r a e y i ,  a n a ­
w e t  k o n f i s k a c i e ,  jak to nczyuiono w r. 
1863 z p a ł a c e m  hr .  Z a m o j s k i e g o ,  kiedy 
rzucono z mego Dombę na namiestnika hr. Ber­
ga. Dochód ze sprzedaży tukich realności po­
winien iść na wynagrodzenie wojska i osób, 
które poniosły straty z powodu bnntn. Również 
Dyłoby rzeczą s p r a w i e d l i w ą  ściągać kary 
pieniężne z właścicieli tych domów i sklepów, 
do których złoczyńcy schowali się po zama­
chu".

Rzeczywiście wskazówki tego podręcznika są 
wyborne. Nie .ulega wątpliwości, że przy nie­
spodzianym napadzie ilość of'ar bmtowników 
zmniejszy się, gdyż główną ofiarą padnie przy­
padkowo znajdująca się w danem miejscu pu­
bliczność. I sprawiedliwą bez wątpień a jest 
rzeczą, ażeby nietylko karać właścicieli domów, 
me mających nic wspólnego z zamachem, ale i 
ściągać na swoją korzyść kary pieniężne z wła­
ścicieli sklepów za to, że pobcya nie otnirła 
schwytać uciekających „złoczyńców".

— Niesłychanie ciekaw;, jest wydrukowana 
w Majkopie odezwa II mupskiego kozackiego 
pnłku, wystosowana do wszystk'ch obyfrateli 
Rosji. Kozacy chcą oznajmić, „jak to było". 
Zmobilizowano ich w grudniu 1904 r. na wojnę 
z Japonią, a oni, „jako wierni słudzy Gobu- 
darja Impieratora, gotowi byli do ostatniej 
kropn przelać krew swą za ojczyznę". Tymcza­
sem nie posiano ich na wojnę, ale kazano od­
bywać służbę policyjną. „Śiepo posłuszni na­
szemu naczalitwu. gorliwie wypełnialiśmy jego 
rozkazy biliśmy naród pletniami, rozganialiśmy 
kolbami, Strzelaliśmy do bezbronnych obywateli 
na ulicach, tratowaliśmy ich końmi, ochraniali­
śmy hotele i domy publiczne..." Tak „o chło 
Izie i głodzie" pełniąc swą służbę, myśleli ko­
zacy, że wypełniają wolę carską, ale kiedy wy­
szedł manifest 17 października i dowiedzieli 
się, że car wszystkim nadał swobodę, sądzili, 
że „i ich życie kacorżne polepszy się". Tym­
czasem nam lstw o  uznało, ze manifest nie do­
tyczy kozaków, „jakby oni byli Turkami, a rie 
w iemopoddanymi cara i synami ojczyzny".

Byio im coraz gorzej. Zabroniono im chodzić 
na mityngi, ,n& których mówiła się prawda". 
Karmione ich spleśniałym chlebem, mięsem z ro­
bakami; zamieniano im konie i dawano ich ko 
nicm taką paszę, źe wiele ich paało i zachoro­
wało Na wszystkie ich prośby odpowiadano u- 
rągaaiem i groźbami. Po wydaniu aanifestu ka­
zano gwałcić woltj cara, bo musieli rozganiać i 
mordowifć-Iadiicść, cieszącą się z nadanych swo­
bód, jak to było w Eknterynusławiu i Nowuro- 
8yjskn. Wteay kozacy pojęli, 26 popełniają zbro­
dnię przeciw narodowi i postanowili stanowczo 
odsunąć się od służby policyjnej. Zażądali, aby 
ich rozpuszczono, tłomacząc że wojna się już 
skończyła, ze ich oczekują żony i dzieci. Na 
skargi i prośby naczalsiwo nazwało Kh bunto­
wnikami, a wioząc, że trwają w swojem posta­
nowieniu, zaczęło zwlekać z odpowiedzią i pod­
burzać na nich piechotę. Pewnego razu gene­
rał Babicz wezwał do siebie dwie sotnie koza­
ków, a kiedy ri przybyli zobaczyli bataliony 
piechoty, ustawione w tym celo, any do nich 
strzelać. A le  p i e c h o t a  n i e  n s ł n c h a ł a  
r o z k a z u ,  a kozacy, poznawszy zamiary Ba- 
bicza, nznui za stosowne rozwiązać swój pułk
1 powrócić do domu. Na końcu bardzo długiej 
odezwy, napisanej na tej drodze powrotnej, 
stawiają żądania: zwołania Dumy, oswobodzenia 
uwięzion/ih za sprawę wolności, nznanfa ich 
rozejścia się za czyn prawny, zapłacenia im 
pensyj i wszelkich należytości, poczem oświad­
czają. zo gdyby chciano skrzywdzić którego- 
bądź z nich, cały pułk stanie w jego obronie 
i w tym cela nie oddaje broni, dopóki wszyst­
kie żądania nie będą wypełnione. Odezwa ta 
została wydrukowana za oryginalnem „dozwo­
leniem cenzury", która brzmi, jak następuje: 
„Pod przymusem Urupców i dla ochrony spo 
kojn miasta zezwolił na wydrukowanie pełniący 
obowiązk. policmaistra Romaszeznk’. 25-tysię- 
czny tłam mieszkańców Majkopa wyszedł aa 
spotkanie Urupców i powitał ich „chlebem-so 
lfc" w daiu U  stycznia. Analogiczne ruchy po­
jawiły się podobno wśród inaycł’ pułków koza- 
i kich i batalionów rezerwowych w północnym 
Kaukazie

— W Petersburgu 23 stycznia rozpatrywał 
yG  wojskowy sprawę podporucznika artyleryi 
Orłowa Bohater ten przyszedł przed roiiiem do 
aoteki ^CzeKnszyna i zaczął rozmowę przez te­
lefon. Kiedj rozmowa przeciągała się do nie 
skończonośei, pomimo grzecznych próśb o jej 
przerwanie ze strony prowizora Wacława Spia 
galskiego, który potrzebował porozumieć się w 
ważnych sprawach telefonem, tenże Spiegalski 
odezwał się do swego brata Władysława: „dru­
gim robisz grzeczność, a sam zostajesz bez te 
lefonu". Orłów usłyszawszy tę uwagę, wszczął 
awanturę. Rozpocząwszy od wymyślań, poszedł 
za ladę, uderzył prowizora w twarz a wreszcie 
wyjął szablę. Władysław Spiegalski pospieszył 
na pomoc bratu. Orłów rzucił się na niego i za- 
<zął go bić szablą gdzie popadło Nieszczęśliwy 
skrył się pod ladę, ale i stamtąd wyciągnął go 
bohater. W rezultacie odciął ma jaden palec, 
a pozostałe tak pociął, że całą dłonią nigdy 
joż władać nie będzie. Sąd wojskowy uznał Or 
Iowa winnym, ale uwzględniając łagodzące oko­
liczności, okazany żal, i krewkość kaukaską, 
(a zapewne i to, że Spiegalski jest Polakiem) 
skazał go na  j e d e n  m i e s i ą c  a r e s z t u  n a  
o d w a c h u  b e z  p o z b a w i e n i a  p r a w .  — 
Wspaniała sprawiedliwość!

Wiec w Zakopanem.
(Koreip. „N. Reiormy"),

Odbył się tutaj n nas wczoraj wielki w;ec, 
zwołany przez posła dra D a n i e l a k a  w spra­
wie stosunków politycznych w zaborze rosyj­
skim. Wielka sala teatralna hotelu „Morskiego 
Oka" była prawie pełną. Przybyli niemal wszy­
scy, bawiący obecnie w Tatiach z Królestwa, 
Litwy, Podola Besarabii i z dalekich stron Ro­
sji. A trzeba wiedzieć, że takiego napły wn go­
ści żadnej jeszcze zimy Die było.

Zagaił wiec dr D a n i e l a k  krótką gorącą 
przemową. Wskazał na śpiącego olbrzyma, na 
Ind rosyjski, którego zbudziły granaty japoń­
skie z dłngoletniego letarg a, a Kule karabino 
we, kióremi 22 stycznia dał odpowiedź car na 
korne prośby lado, przekonały go, że nie ma 
ojca, me ma cara... I  powstał ruch rewoiucyj- 
ny, który można porównać tylko z wielką re- 
wolucyą francuską. Polskie społeczeństwo nie 
mogło zostać obojętne wobec ogromnego prze­
wrotu, wohec rewolacyi, która objęła pół Euro­
py i poł Azji, która obchodzi całą ludzkość i 
cały świat. Do walki z caratem stanęła imie­
niem narodu polskiego n o w a  siła, ogromna, 
potężna, dotąd nieznana i niezużytlowuna: pol­
ski Ind robotniczy. A ponieważ sda ludu jest 
większą od carów i tronów, dlatego rie  bójmy 
się przyszłości, spokojnie w n 'ą  patrzmy, bo 
ona musi być mną i lepszą.

Przewodniczącym wiecn wybrano dra Danie­
laka, który udzielił głosu -obywatelowi z Kró­
lestwa, p. Ł. W dłuższem nrzemówienia skre­
śli! tenże obecn* stosunki *o wsiach w Króm 
stwie, ruch narodowy, obejmujący masy wło- 
ściahstwa, a przemów enie swe zakończył proś­
bą o ofiary na rzecz głodnych.

Zaorał następnie głos redaktor p. B e k  i 
przedstawił historyę i rozwój nowego stronni­
ctwa I n d o w e g o ,  które w zeszłym roku po­
wstało w Królestwie i już objęło nietylko ma­
sy włościaństwa, ale już 800 nauczycieli Indo­
wy! h zapisało się w poczet jego członków. Ce­
le stronnictwa są narodowe, polityczne i eko­
nomiczne. Mówca gorącemi słowy wzywał inte- 
ligemyę i obywateli da popierania tego szla­
chetnego rucha Indowego. P-zedłożył w* tym 
kieranfcu zredagowaną rezoincyę, którą zgro­
madzenie jednogłośnie wśród oklasków przy-
j<sł°-

Przemawiał nastęnme p, P. z Królestwa, któ­
ry przedstawił ilość i różnice stronnictw, wy­
kazał szkody jakie ponosi sprawa narodowa 
wskutek zróżniczkowania społeczeństwa, oma­
wiał, jak niezbędną jest potrzeba porozumienia, 
aby wspólnie działać, solidarnie iść i soiidaraie 
walczyć.

Główną s łę i moc traci się na walzę d#m„- 
wą, zam ast ją chować i używać na walaę z ca­
ratem. Mówca oświadczył s:ę za tem, aby w wy­
borach do Dumy społeczeństwo po'skii wzięło 
udział, w przeciwnym razie wyjdą posłami urzę­
dnicy rosyjscy i oni będą reprezentować Polskę 
w Pumie w Petersbagu.

Przeciw tema zapatrywania wystąDił bardzo 
energicznie Bek, dowodząc, że honor narodu 
nie pozwala nam br*ć odziała w tej komrdyi 
rządu, któremu Duma jest potrzebną celem ra­
towania finansów rosyjskich

Pizemawiał jeszcze p. W e i s b e r g e r ,  
przekonywającymi argumentami w ykanjąc, jak 
niesłuszne były zarzuty, robione przez Wszech- 
polaków i sta^czykó*' raehow , robotniczemu 
w urólesiwie. i  -ł •*

Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono rezolu­
cje p o t ę p i a j ą c e  b r a t o b ó j c z ą  w a l k ę  
d o m o w ą  s t r o n n i c t w  w K r ó ł e a t w i e .

Rezolucji, aby społeczeństwo w Królestwie 
wzięło udział w wyborach do Dumy, n i e  p o d ­
d a ł  przewodniczący pod głosowanie, uważając 
sprawę tę za nienadającą się do kategoryczne­
go rozstrzygani* ua Wiecu w Zakopanem. Spra­
wę tę — mówił — z03tawmy rodakom tam 
w Królestwie; niech oni sami ją  rozstrzygają.

Późno w nocy skończył się wiec składką dla 
głodBycb, a eały iegn przebieg był niezwyk'e 
poważny.

0 reformę wyborczą.
(Wteo dtjmokratyciny w» Lwowie. — Wtao ch łop .ii na 
Wysokim Zamka. — Z g-oead jen ia  w łoloiańikie — 

Któray włoźcianic lą poważni?

Dz.ś wieczorem komitet demokratyczny urzą­
dza we Lwowie zgromadzenie obywatelskie, 
celem omówienia sprawy reformy wyborczej.— 
Zgromadzenie n i e  odbędzie się za zaproszenia­
mi, jak to w ostatnich czasach zaczęło się przyj­
mować we L w one  z inicjatywy dra Głąbiń- 
skiego, ale będzie to zgromadzenie publiczne 
dostępne dla wszystkich. Aby rzecz rozświetlić 
wszechstronnie, w sprawie reformy wyborczej 
zabierze głos trzech referentów, a mianowicie 
poseł do Rady państwę dr G r e k ,  wiceprezy­
dent ro Lwowa i poseł »ejmowy dr K a t o w ­
s k i  i p03eł sejmowy dr T o m a s z e  ?dki .

Staraniem posła B r e i t e r r  odbędzie się 
w piątek 2 lutego o godz. Li przed południem 
wielki wiec chłopski we Lwowie na Wysokim 
Zamka

W ostatnich dniach dsmok-aci „narodowi" urzą­
dzili kilka zgromadzeń po wsiach pot^atu lwow­
skiego. Odbyły się one-w Dnblauach, Barszczowi 
cach, Malechowie i Prasach. W zgromauzeniach 
brała udział także ludność z przyległych wio 
sek. W każdej z tych urejscowości uchwalili ze­
brani żądać zniesień i dotychczasowych kuryj 
wyborczych, wyborów powszechnych, bezDośre- 
dmch, tajuych 1 dla wszystkich sprcwiedUwycb, 
zapewnienia krajowi uaszemu tylu posłów, iłu 
oam się według liczby ludności i sprawiedliwo 
sci należy, zabezpieczeń.a mniejszości polskiej 
w Galicji wschodniej przed przegłosowaniem 
przez większość ruską. W dalszym ciągu żądali 
zebrani, aby cała kwota z podaŁków, opłaca­
nych przez nasz kraj. po opłaceniu koniecznych 
wspólnych wydatków państwowych, szła wyłą­
cznie i w całości na potrzeby naszego krain, 
aby wszystkie podai Ki i nstawy dla naszego 
kraju były uchwalane przez naszych posłów, 
Polaków i Rnsinów, w Sejmie we Lwowie, aby 
namiestnik był przed Sejmem naszym odpowie­
dzialnym i t. d. Itezeiucye te postanowiono wy­
siać na ręce posła dra Głąbińskiego.

S t r o n n i c t w o  l o d o w e  zwołało t a  wczo­
raj wiec do Leżajsku, na dziś do Grybowa, na 
jntro do Gorlic a do Jodłuwej na 4 lutego. — 
Okręgowe w i e c e  r u s k i e  zwołane przez „Ko­
mitet narodowy" odoędą się w tych dnircJ w

ż a n a c h  ma się odbyć wiec ruskich włościan 
a osobno wiec włościan polsk.ch. Zwołaniem 
polskiego zgromadzenia zajmuje się komitet 
obywatelski pod przewodnictwem marszałka p. 
Traezewskiego.

Wiece o reformę wyborczą nie podobają się 
dziennikom konserwatywnym a szczególnie „Ga­
zecie Narodowej". W ostatnim numerze organ 
p. Pinińskiego żałośnie się odzywa, że „niema 
prawie dnia, uby wiec jakiś nie był zwołanym, 
a są dnie, w których po trzy (1) wiece dziennie 
odbywają się w poszczególnych okręgach". — 
Przy sposobności sprawozdania z ruchu w po­
wiecie sokalskim, „Gazeta Narodowa" określa, 
których jedynie włościan nważa ona za powa­
żnych.

„Poważniejsi włość anie. — pisze „Gazeta 
Narodowe" — Rnsini, przeciwni są w naszym 
powiecie zaprowadzeniu r ó w n e g o  prawa gło­
dowania, ale otwarcie z tą opozycyą wystąpić 
nie mają odwagi, bo wobec podżegani* ze 
strony ruskich dzienników i agitatorów czeka­
łoby ich za ten przejaw swobodnego zda­
nia kara, to jest pobicie, zabLie albo podpale­
nie".

Sprawa prof. Bujwida.
Może już w b u i io  bllakioj priy*złu»ci rozegra 

■Ib w  krakowiklm lądsle karnyn, prsed ła a ą  pny- 
sięglyeb, pro^e* praeowy, które wdrożył prof. Odo 
Bujwid pr»s«Jw odpowledaialneaiu redaktorowi „Na- 
praoau", względnie przeoiw autorowi aarautó#. oo- 
•,Kj nlonyi ti « u  w te n  ptśnle, jako kierowaikowi 
■&k*adu ■■oiepien prieclw.se wodowstrfic wl. Spra­
wa, która będaio prsedszieteia ruaprawy karnej, 
przeditawla ilę, wedle dotyohcaar aaaaego 1 dla 
ogółu dostępnego mateiyału, w sposób następujący:

W r 1893 prof. Buwld powołany aosiał do Kra­
kowa na katedrę hygieuy. Ponieważ w Warszawie 
urz&dslł zakład szczepienia przeciw wodo wstrętowi, 
i przybywszy do Krakowa widział koaiecaną po 
trzebę urtąd; oula tutaj podobnego zakładu, prze­
znaczył na ten cel, ca zgodą ministerstwa ośwlaoy, 
jednę ublkacyę w budynku, przeznaczonym aa za­
kład hygieny. Pr*y zzoaapłej subweacyl 600 złr. 
w pierwszych latach, następnie 1000 iłr . roczni®, 
a wreszcie gdy liczba leczonych uztzwlcznie wzra­
stała, przy soDwencjl 2000 złr., otrzymywanycb w 
połowie od rządu 1 kraju, prowadził prof. Bujwid 
zakład w ten sposób, żs lecseal, priybywający z 
różnych okolic kraju, otrzyasy wali tylko po«oc le­
karską, zaś pomieszkanie 1 pożywienie mieli w szpi­
talu p .wszeohpym. Wobec braku miejsca w szpita­
lu, pomieszczenie taHoh ludzi, najczęściej zupełnie 
zdrowych włościan, uległych tylko ukązzeniu priei 
zwierzę wficiesllzną dotknięte, było bardzo nieodpo 
wlednde. Ladzie chorzy, rzecz prozta, siu leli mleć 
przed adrowym! pierwszeństwo, wobec czego dla 
oraku miejsca pokąsaal musieli ezęato sypiać na 
ziemi pomiędzy łóżkami Imych chorych, lub na ko 
rytareaeb, przyczom niejednokrotnie mogli być na­
rażeni na zakażenie różnemi chorobami, i  tlaszeaa 
gruźiieą. Dlatego prof. Bujwid nieustannie kołatał 
u rząda i kraju o iaay sposób rozwiązania spra­
wy. Uważał bowiem, że albo laieży lsozeala cho­
rych lirjy powyższym syitemie zaprzestać i wogóie 
ten jedyny w kraju, a pierwczy w A* itry  i (w W ie­
dniu zakład taki został dopiero w 2 lata późalej 
otwarty) zakład zamknąć, albo też zdobyć konie­
czną zmianę na lepsze, rząd nie ikłaniat się Do­
wiem do założenia państwowego kładu szczepień 
przeciwko wodowstrętowi. W tym stanie rscosy 
wziął prof. Boiwid prowadsonie zazładu ii a w ł a ­
s n e  r y z y k o  i r a c h u n e k ,  azysk&wsay jedynie 
od rządu oświadczenie, że rząd wspólnie z krajem 
będą wypłacać za cheryeh uDogleh, przynaltżrycn 
do jednej a gwta geHoyjskłnli, a wykazujących się 
nrsędowym certyfikatem, po 3 kor. za dzień pobytu 
w sakładzie. Te 3 kor miały pokrywać koszt oa- 
łodziennogo utrzymania chorego, czynsz za mie­
szkanie dla aakłada, koszta światła, opału, leuzenia, 
kąpieli, bielizny, prsygotows uia szczepionek z króli­
ków (przeciętnie zażywa się 700—800 królików 
rocznie, prayezem kajdy królik przez 7 dni jest 
żywionym w zakładzie), dalej koszta admlnistraoyi 
t. j. służby, buchaltera, prowadzenie kanoelaryt It-L 
Prof. Baj wid wykazywał wooec nau .estuiotws, że 
na pokrycie tych nieodzownych kosztów potrzeba 
co najmniej 4 kor. od osoby. Odpowiednia kores- 
DOiidencya i pert.raktacye prowadzone były przez 
czas dingl, gay jednak sprawa nie mogła już być 
dłużej odwlekaną, zgodził się wreszcie prof. Buj­
wid na efizrowane 3 kor., zaznaczając, że po roku 
proiraazesla zakładu, po obliczeniu, czy 1 jak za­
kład się opłaca, zażąda stanowczo podwyższenia 
taksy o 1 kor. dzleani°

*
Wśród takich warunków oojął prof. Bej wid z po- 

czątkiers r. 1906 zakład w zarząd .własny. J n i 
w plerwsaym rosa 868 chorych znalsato pomoc ła­
zarską w zakładzie, co najlepiej świadczy 3 po 
trzebić jego i-tnienia, Zakład, jedyny w kraju, uży­
wał jok najlenszej opinii, a jego kierownik cieszył 
się powszechny*, szacunkiem i uznaniem, jako le 
karz specyaUsta i filantrop.

W tym stanie rzeczy, na początku stycznia br., 
właśale w dziu, w którym odbyła się rewlsya za­
kładu prses delegata namiestnictwa, pojawił się w 
krakowskim „N&prsod*ie“ artykuł z ostrem1 prze­
ciw prof. Bujwidowi, jako kierownikowi zakładu, 
sarautami. Besimienuy autor zanucił kUrownictwu 
zakłada „system krańcowej osscsędności" w żyw'6- 
niu chorych i - karygodne tolerowanie wybryków 
mad: orc; "borych, który bić miał dzieci i anęeać 
się sed .ulami w tposób brutalny Autor starał s’ę 
na pjjscsególnyeb cyfrach wykazać, że kosst wy­
żywienia jednego chorego wynosił dziennie „najwy­
żej" 40 b , podezzs gdv prof Bajwid otrzymywał od 
osoby taksę 3 korony, chąi chorsy przymierali gło­
dem, jeżeli na własne pieniądae nie byli w możuo- 
ści kupić sobie pożywienia. Autor zakończył arty­
kuł swój twierdzeniem, że to „niesłychane sknur- 
stwo, bezsilność wobec dzikich wj bryków dow cy, 
znęcającego eię nad dziećmi, były głównemi powo­
dami, dla których długoletni współpracownik szkła 
du, towarzysz (tj osłonek partyi socjalno iemokra 
tycznej. Prz. red.) Zygmuat K l e m e n s i e w i c z  
wolał miejsce to o p u ś c i ć ,  aniżeli przez tolerowa 
ale tych sprawek stać się współwinnym".

Z_rsatow tym zaprzeczył prof. B u j w i d  w spro­
stowaniu, nsdesłanem do „Naprzodu". Prof. Bujwid 
twierdził, że pierwszy rok nietylko nłe dał sakła 
iowl żadnego zysku, lecz wykazał pokaźny deficyt, 
w którym figuruje nie* wrócona mu kwota 15 429 
koron ua pierwsze urządzenie zakładu. Z trzech ko 
ron, wypłacanych przez rząd I kraj na jednego cho­
rego, wypada 1 korona na jego utrzymanie, 2 ko­
ron, przyznano na koszta leczenia. Pomimo tak 
niesłychanie małej kwoty, otrzymywał chory (za 1 

gz mii szkania, opału, światła, pościeli,

kąpieli, a często ubrania, wikt niewybredny wpraw­
dzie, I«ci dustateciny, bo w znacznie większej ilo­
ści, i w lepszej jakości, niż twierdzono w „Na­
przodzie". Szczegóły zakupów i spotrzebowznych 
dla chorych luateryalow wykazuje bunhalterva za­
kładu. Zaprzeczył też prof. Bajwid w sposób sta­
nowczy, jakoby zachodziły częsta wypadki bicia 
dzieci, a wyjątkowe zostały ostro priez zarząd 
skartuze. Wreszcie dodał prof. Bajwid, że przy ety ■ 
są nstąplenlz p. Zygmnnta Klemensiewicza nie były 
podaie w (Naprzodzie" powody, lecz że opuścił on 
zakład dlatego, ponieważ nie chciał przyjąć rzeczo­
wych uwag, czynionych mn przez prof. Bujwida z 
powoda jego zacnowzniz się w  zatozdzlu.

Na to pojawiła się auowu w „Naprzodzie" od­
powiedź, w której starano się poddać w wątpliwość 
obliczenia i twierdzenia prof. Bujwida, wikt cho­
rych sklasyfikowano jako „poniżej krytyki", pod­
trzymano także zarzuty co do bicia dzieci p rssi do­
zorcę Jodkowskiego, z p. Zygmunt Klemensiewicz 
powtórnie oswiadesył, ż e ' nio uwagi, roblo-e mu 
przez prof. Bujwida, leoz postęp-’rasie sarsądz sa- 
kładu skłoniło go do Bsłąplenin z sajtam anej po­
sady. W resieie sprostował te szczegóły iw w u  prof. 
Bujwid, utrzymując w nadesłane* „Naprzodowi" 
sprostowaniu, że p. Zygmunt Klemensiewicz nigdy 
nie żalił się prsed nim na wikt lecscnyeh 1 że p. 
Z. K ustąpił ze riwej posady z zzktzdu bezpośre­
dnio po wyrzeczonych przez prof. Bujwida słowach: 
„proszę się stąd usunąć". Redakcya „Nsprzodu" 
dołączył* po tern sprostowaniu prof. Bujwida krót­
kie oświadczenie p. Z. Klemensiewicza, iż powyższe 
oświadczenie prof. Bujwid* „mija się w ^ipelaości 
z prawdą".

** *
N‘ tem końezy zię właściwie praiow koat.ro- 

werzy* między prof Bujwinem, * r e i a k „Na­
przodu". RzofB oczywista, ie  obie stron v A Ł ’ 'io- 
śoi mieć nie mogą. z interes instytucji p u J ^ * a e j .  
zarówno, jak powaga i honor profesora unlwersyte- 
u wymagają, aby znalazł się ktoś powołany, ktoby 

prawdę stwierdził. Pod tym względem dwó h zdań 
być nie może. Strnle się to niewątpliwie n t  droize 
procesu karnego i jawnej roźpiawy prasowej.

Niepodobna jednak pominąć tego, co tę rozprawę 
jeszcze wyprzi dslłc.

Praedewszyatklem organ konserwatystów krakow­
skich, „Czas" —  uznał za stosowne, cadnwszy wspa­
niałomyślnie całą i niepodzielną odpowiedzialność 
,Naprzodowi" na jego rewelacje w sprawie prof. 

Bujwida, zamiesaoseć je w ctłośc! w swoich szpal­
tach. Czy i o ile toki podział odpowiedzialności mo­
że mieć etyozny podkład, gdy s,ę nie posiada do­
wodów oskarżeni*, lec* gdy one w innom spoczy­
wają ręku, —  to jest rzeczą przesądzoną i przez 
opinię publiczną i 1 awet priez ustawę karną. Po- 

ijając jednak tę kwsstyę, stwierdzić musimy, że 
dii rnym zbiegi on okoliczności autorytet socyaiisty- 
czrego „Naprzodu" nabiera w „Czasie" waloru ty l­
ko w sastosc Tanie io  „radykałów*, do któ-yeh aa- 
lic: “no w Krakowie prof. Bujwida. Nio korzystał 
natomiast „Czas" z równych odkryć tego samego 

Nzprzodu", gdy się one odnosiły ao powag, zbli 
żon /eh do niego prieZon iłami Dolityeznemi.

To samo powledziećby nakżało o uchwałach wy­
działu lekarskiego w tej sprawie Że wydział czuł 
się powołanym do zabrania głoin w tej sprawie, 
uważamy to za rseez naturalaą. Al o decyzja wy­
działu, że prof. Bajwid winien t a  drodze proceza 
prasowego ssukać dowodu niesłuszności poczynio­
nych sru zarautów, nie znajduje przykładu w da­
ty eh szwowej praktyce azi wydtiałów profesorskich, 
as! żonata, w podobnych wypadkach. Wydsiałowf 
posostawnły baz wątpienia do wyboru i*u®-, urzę­
dowe drogi śledztwa, które ty a  race-n specjalnie 
w odniesieniu do prof. Bujwida, ominąć u insł wy­
dział sa stosowne. A skoro jo* urhwaiy jego prze­
stały być tajemnicą, to nlepudebna pominąć mlL-zo- 
niem fak tu , że uchwalił on sa*a*ew pewnego ro­
dzaju kuadomsat; towarzyską wob.o osoby prof. 
Bujwida, dopóki nie oczyści się % zarzutów „Na 
przodu". W  tym ostatnim wypadnn więc uznano 
zurzaty „Naprzodu" za ważne i ooowiązujące nie­
jako d a gremium profezorzkiego, zanim prof. Boj- 
w ii mógł zenieść sposobność nahyl&nin się od nich.

I  to także był jedyny w swoim rodzaju „modm 
procedeadl", którego nie stosowano nigdy dotąd do 
kolegów prof, Bujwida, niejednokrotnie przez dzien­
niki 1 przez „Naprzód" specjalnie atakowanych.

Zamiarem naezym było przedstawić sprawę dla 
ogółu bez wątpienia w ażną, bo dotyczącą instytu 
cyl publicznej, aad*w y«sj pożytecsaej, a będącej 
w zawiązku, i człowieka, zajmującego poważne s ta ­
nowisko w społeczeństwie —  w tem oświetleniu, 
jnkie nadaje jej przebieg wypadków. Dla uzupeł­
nienia ich dodajemy, że namiesiaictwo, od którego 
prof. Bujwid *aźądał wdrożenia śledztwa, odmówiło 
temu żądaniu *e względu na to, że rewizya zakla 
du wł-śnle na początku bieżącego roku została 
przeprowadzona. N adto , jak to ja t  w»pomnfei’.śmy, 
wdrożył prof. Bujwid całą spraw* na drogę proca- 
su prasowego.

Z krakowskiego bruku.
Na Wielopole zpłytął promień chwały. Gdyb* 

dzisiaj Amerykanin ja k i , albo inny facet zamorski 
przyjechał do Krakowa, priewodnlR, znający się na 
rzecay zaprowadziłby go na Wielopole, 1 pokazaw- 
•zy budynek cyrkowy, w te odezwałby się do nie­
go llow*:

—  bl*e! Ta oto buda drewniano jest świątynią 
olimpijskich tarasów. Do tej budy plelgrsymują 
Krakowianie, składając na ołtarsu k'asyc*negc kul­
tu siły serce, głowę i klesseń. Slrel Czy n a tt wy­
mienić naanisks bohaterów? Uoliżyłbym tobie. 
W sstk ty, S*re, pokazując mi w Waszyngtonie 
■ n i  „Biały dom", nie powiedziałbyś: „Totaj oto 
mieszka „Tadcly", prezydent nassej repbliki."

A sire kratkowany rozpłakałby się z rozczulenia 
i wręczając przewodaikowi gzrbó. prawdziwych do­
larów, odpowledasałby:

— Gdybym nie był Amerykaninem, to chciałby* 
być Keakowlanine*.

Wierzę i nie dziwię zię. Wierzył także i nie 
dziwił się pewien młodzieniec, nie tyle wysoki, jak 
pękaty, z twarzą czerwoną, pokrytą b iały* wypry­
skiem, jak gdyby ją  posmarował miodem, a potem, 
posyDał tartą  bułką. Miodowy młodzieniec stał przed 
cyrkiem i rozws wiał ze służbą cyrkową. Bywalec! 
Rozmawiał, ale ro chwila spoglądał ku wylotowi 
ulicy b tarow iślnej, czekając w*doctnle na czyjeś 
przybycie. Crekał nie długo. Z wozu tramwajowego 
w biegu wyskoczył młodzieniec, bar-lro cienki, ale 
i»  to wysoki, z twarzą o barwie pieczonego ziem­
ni ika.

—  Wszyscy są! —  zawołał, stanąwszy przed 
miodowym młodzieńcem. —  Przyjechał Bolek ze 
bhawlii Antek *6 Suchej i Tomek z Bochni, cze­
kają na nai w kawiarni.

— Niech przyjdą ‘ do cyrku. PrzedstŁwieni

PORTYERY No jwlększT skład, 
Kąjnlższe ceny.
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wkrótce zię rozDoeznie —  odrzekł miodowy mło­
dzieniec.

—  I to mówią* ty, znawca „chwytów8? — za- 
wota) z oburzeniem ziemniaczany młodzieniec. —  
Przedstawienie? Ależ mnie dzUiaj całe przedsta­
wienie cyrkowe nic nie obchodzi,, ja  chcę widzieć 
tylko walkę „na pasy“ Pagaczowi z Cyganiewi- 
csem Reszta marność

Miodowy młodzieniec milczał upokorzony, idąc 
obok swojego towarzysza do kawiarni. Na plantach, 
korzystając z ciemności I zupełnej pustk i, przemó­
wił głosem stłumionym

—  Strasznie jestem niespokojny. Pow iadają, że 
w walce „na p*»y“ ma Pugaezew przewag,. Nie 
śmiem tego wypowiedzieć, ale w iesz., gdyby...

Zatrzymali Bię obaj. Była to chwil* przygniata­
jącego milczenia, jak się wyrażają powieściopisarze, 
którzy w drugim tomie wyczerpali już cały "-*Das 
ozreslających milczenie przymiotników. Wreszcie 
ziemniaczany młodzieniec poklepał miodowego po 
plecach i odezwał się:

—  Bądź spokojny. J a  ci to powiadam, uważaBz... 
jal...

W owej chwili przełomowej przegrana Pugacze- 
wa była nieodwołalnie zadekretowana.

—  Walmy do kawiarni, pła tę koniak! —  zawo­
łał miodowy

Oczywiście poszli. Albośmy to jacy tacy?
* **

W cukierni pokój dla niepalących. Blondyna o 
fioletowych oczach omdlewających zajada pączki 
w Bpasób przynoszący zaz»cayt jej żołądkowi. Obok 
niej siedzi bruneta 1 pijąc herbatę!, czyni stndya 
nad swoją twarzą w przeciwległym lustrze

—  Idę ua „Betleem polskie Chudź ze mną — 
mówi bruneta.

— Po południu? — odpowiada blondyna. —  Po- 
•politować się?

— Ja  muszę dla mojego Janka. Zrób to dla 
mnie i rludź także — powtarz* bruneta

—  Kledyindzlej zrohiłahym to dla ciebie jak naj­
chętniej, ale dziś nie mogę. Wiesz? Moja kucharka 
i pokojówka zmówiły się i popołudniu idą na gale­
ry ę, ażeby aobaczyć to „Bbtleem8. Wobec tego, poj­
mujesz, nie wypada mi iść do leairn.

—  Naturalnie —  potakuje żywo bruneta, po 
chwili namysłu *aś dodaje. —  Nie ma co mówić 
i ja  muszę zrezygnować z dzisiejszego przedstawić 
nia. Chciałam wziąć jeden fotel i Jt.nka postawić 
przy sobie, ale jnż teraz mi s>e wydaje, że „one" 
patrzą na mnie z galeryi, a może nawet pokazują 
palcami

Racya. Alooż my to jakie takie?** +
— Grosa na szkołę indową! — zawołał weteran, 

przecnodiąc koło Btoło, przy którym siedziało grono 
ludzi, zadowolonych z siebie i ze świata. Pili wła­
śnie porter i zapewne dlatego ani jedna ręka n'e 
wyciągnęła się do puszki, Porter ucieka ze aaktapki.

—  AŁgUcy wiedzą, co dobre —  zauważył jeden 
t wesotego grona, spogiądrjąc zamglonym wzrokiem 
w brunatną pianę napoju.

—  Że też ty codziennie muziiz odkryć jakąś 
amerykę — odpowiedział drugi.

—  Bardzo podejrzywam bogów greckich, że znali 
Porter, a naiwnych śmiertelników częstowali nekta 
rem —  dodał trzeci.

Na tle tej rozmowy ogóinej, w której wszyscy 
brali ndział, powstawała od czasn do csazu wymiana 
zdań pomiędzy sąsiadami.

—  I na.ze społeczeństwo zaczyna dojrzewać — 
raokł gruby pan, sapiący Jak stary pneumatyk. — 
iWstPąfm.-ićTe się od tańców podczas tegorocznego 
karnawału jest rzeczą doniosłą dla budżetu społecz­
nego, nie mówiąc jnż o etycanej donlostośol żałoby 
narodowej.

  Ale pójdziemy do kawiarni? — taluterpelo-
wał sąsiad.

—  Naturalnie —  odpowiedział szybko pneuma­
tyk. —  Ile to grosza ojcowie i mężowie zaoszczę­
dzą . Hej, tam! Jeszcze cztery buteleczki

—  Przepraszam, teraz na mnie kolej' —  zawo­
łał inny pan. widocinle należący do pierwszej tla - 
»y opodatkowanych, — teraz na mnie kolej! Cóż 
to ja  oo macochy? Cztery butelki!

Racya. Alboż my to jacy t-.cy?
* * *

W zagłęDieniu bramy stoją dwaj obywatele. Je ­
den a nich —  jzk feię wyrażi aforyzm Jadowy — 
„nie służy Pana Bogu, tylne świętej Ewie, bo nie 
chodzi na podeszwie tylko na cholewie8. Drugi po­
dobny do pierwszego, jak uędza do biedy. P a trią  
w oświetlone szyby restanracyi, filozofując żołąd­
kiem.

—  A to ci sobie nadziewają jelit* — rzekł je­
den. —  Bodaj was skręciło.

—  A jeszcze lepiej przepłukują —  dodał nrugl.
Bądźcie spokojni. Otrzymacie powszechne, równe,

tajne i bezpośrednie prawo głosowania. Będziecie 
uchwalać „konieczności państwowe8, przystawać 
subwencye dla „Lloydu8 na utrzymanie połączenia 
pomiędzy Anstryą 1 Chinami 1 będziecie mogli za­
pytać ministra, co Bię dzieje w Algeclras, albo 
w Nadwórnej.

Albo wy to jacj tary?
E  Josae.

Z cyklu: T,Kwitnące ciernie“.
Im więcej krzywdy, im więcej niedoli, 
Okrucieństw, mordów, zniszczenia l męki —  
Tern cudniej z tortur błogość się wyzwoli,
Tern jaśniej radość opromieni jęki.

Z “ Toków boleści złota zorza w stan ie  
I  wolne Jutro rozwidni się szczytnie, —  
Dziejowych losów ponure Btąpanie 
Cierniem nai rani, co krwawi, lecz kwitnie.

*
Clirnlu kwitnący, ciernia koralowy 
Od krwi niewinnej, broczące1 ze skroni!
Kolcami męki uwieńczam nam głowy.
Kolcami nękasz pracowitość dłoni.

Leci. z twoich ostrzy wykwitają róże,
Więc kwieciem strojni, jak w weselne gody,—  
Hymny śpiewamy 1 w godowe k'óże 
Svtce męcscnctwa nalewamy mioay.

*
Połączmy serca, nsnólm y dłonie,
Niech w dnBaacb tryska nadziei zdrój!
Z rozkoszą ciernie kładźmy na skronie 
Za Ind, za wolność- za sztandar Bw ój!

Wielki ten Naród, co w bohaterze 
Krew BWą odmładza i dus.-ę swą, —
Wielki, bo życie nieBie w cfierze 
Czerwonym świtom, co w mrokach lśnią.

Połączmy serca, zespólmy dłonie,
Gotujmy duchy na święty bój!

Z rozkoszą ciernie kładźmy na skronie,
Za lud, a wolność, za sztandar swój!

Warszawa. E dw ard M  lewski.

H j P O K t i l K C I I i *
Kraków, 29 stycznia.

Zlm r czy w lo tn a ?  Podług kalendarza jest ai- 
nii, aura jednar jest tak łagodną, że mamy w ra­
żenie raczej ostatnich dni marca, lnb nawet kwie­
tnia, niż stycznia. Po jednodniowym, małym mro- 
siku, wczoraj nastąpiła przy wysokiej ciepłocie su 
pełna odwilż, tak, że nawet zapowiedziany festyn 
lodowy nie mógł prayjść do skutku. Dalslaj rów­
nież mamy dzień clepiy i słoneczny, na plantach 
i na nlicacn miasta w porte południowej rojno 
i gwarno, gdyż tła my pabllczuości, korzystając 
z pięknej pogody, używają przechadzki na świeżem 
powierrzn

Nabożeństwu patryotyczne. DGsiaj o gods. 
10 przed południem w kościele 0 0 . Dominikanów 
odprawił przeor sakenn, kg. Żaczek, nzoożeńBtwo 
za dnszę ś. p. Jana K i l i ń s k i e g o ,  «tewea i puł 
kowrlka Kościuszkowskiego, jako w 99 rocznicę je­
go zgonu. Na nabożeństwo to, urządzone starzałem 
krakowskiego cechu szewskiego, stawiły się wszy- 
stkie cechy ze sztandarami, weterani z ostatniego 
powstania z chorągwią, stowarzyszenia zawodowe 
i towarzyskie, oraz publiczność i młodzież. Na chó­
rze śpiewał chór św. Jacka; po nabożeństwie śpie­
wano pieśni narodowo religijne.

Krajowy ziot Sokołów odbędzie się tego roku 
w Przemyśle z p iczątklem llpca.

Na Tow. „Szkoły ludowej8. Dyrekcyi teatru 
krakowskiego przeznaczyła dochód ■ środowego 
przedstawienia sztuki Leopolda Staffa „Skarb8 na 
dochód Tow. „Szkoły ludowej8. Z uwagi, że utwór 
Staffa jest jednym z najcenniejszych klejnotów te ­
gorocznego swojskiego repertoaru 1 na stenie kra- 
kuwskiej jest świetnie granym i wystawionym, spo­
dziewać się należy, że środowe przedstawienie za­
pełni Bię po brzegi.

Wiadomości osobiste. DsiBiaj przyjechali do 
Krakowa wydaleni za granice Królestwa Polskiego 
sędziowie gminni z gnbernii płockiej, pp. Czesław 
B o s k i ,  Zdzisław J a r o s z e w s k i  i Witold Ma ł -  
e n r z y ń s k i ,  po mleslęcznem więzieniu w Płocku 
i w fortecy Modlina.

W Kole artystyczno-llterackleni odbędzie Bię 
we środę 3 L b. m. o godz. R wieczór doroczne wal­
ne zgromadzenie. Następnie licytacja dzienników.

U roczysty w ieczór a rty s ty czn y  na cele h u  
m a n H a r a e ,  w miejsce balu urządzanego za­
zwyczaj nr. .ea Chór akademlok krakowski, odbędzie 
Bię 12 lutego b. r. w teatrze miejskim. Po części I, 
na którą złoży się między Innem i deklamacja p. 
Solskiej i gra p. Górskiego na wiolonczeli, rastąol 
wystawienie II aktu (Wybór) i części aktu IV 
(Sąd) opery „Konrad Wallenrod8 Wł, Żeleńskiego. 
W ystawienie dwóch autów tej pięknej opery budzi 
saeruzie zainteresowanie w hołath mutykąlnej pu­
bliczności. Chór akademicki pray v skazówkacb kom- 
pozytora doKłada wszelkich starań, aby Btanąć na 
wysokości trudnego zadania. —  Dyrygować będzie 
operą p. Górski na czele orkiestry „Harmonii8. 
W nartyacb solowych wystąpi w roli Aldony p. 
Rechtówna. arcykomtorem będzie p. Zawrockl, Kon­
radem p. ŻarHńuki, Halban >m p. Issakowicz. Bliż­
sze s .ciegóły doniosą i G >zs

Z uniwersytetu ludowego. Biblioteka Towa 
rzystwa (Grodzka 43, II  p.) otwartą jest obecnie 
także codziennie r-n s  od grJz. 11 - I

Dnia 9? bm. odbyło się walne konstytująee ze­
branie członków oddziała młodzieży przy uniwer­
sytecie Indowym im. A. Mickiewicza, nr, którem 
udzielono absoluttryum tyrczasowemn zarządowi i 
wybrzoo nowy, w skiad którego wsiali: F. Ra­
czkowski Jako przewodniczący, W. Boguokl jego 
sastępcz, K. Ruppert jako sekretarz, S. Budkie­
wicz jego zastępca, J . Majewska jako skarouiczka, 
Wł Limanowski jej zastępca, oraz członkowie za­
rządu: G. Oztromęcka, T. Korniłowlez, B. Frenkel, 
Z Rogalewicz, H. Scipio, St. Krauz. Do komisyi 
szkontrującej weszli: K. Giebułtowski, R. Maszoro 
1 Z. Ruszczyć.

Ogólne publiczne zgromadzenie, zwołane przez 
krakowskie (stowarzyszenie rządowych pomocniczych 
urzędników kancelaryjnych, która się odbyło 24 
bm. przy licznym ndzlzle członków i nieczłonków, 
po 3 godzinnych obradach uznało gouieca. ść wy­
siania wraz z drngiemi stowarzyszeniami delegacji 
kraLowBklej do Wiednia, któraby uprosiła parlament 
i posłów ze wszystkich stronnictw, o przychylne 
załatwienie projektu ustawy z marca 1905, spoczy­
wającego dotychczas w parlamentarnej komisyl bu­
dżetowej, i n i e z a l e ż n i e  od tej akcyi, która je­
dnak J e s t  n a j g ł ó w n i e j s z ą ,  poczyniła stara 
nia n rząan, aby we własnym zakresie, aż do caarn 
wejścia w życie wspomnianej uatawy marcowej, 
zmienił obowiązujące dotychczas państw, pomocn. 
urzędników kanc. rozporządzenie całego minister­
stwa z 17 lipca 1902 w duchn eprawiedliwego 
układa ich praw i obowiązków i nsnnął krtywdy 1 
żale, które zredagowano w 16 wnioskach. Wnioski 
te posłużą za materyał do memoryałów, któro dele­
gacja złoży w m inlstentwach: sprawiedliwości,
skarbu i Bpraw wewnętrznych

Zapasy siłaczy  Trwające od dwśch tygodDi w 
cyrku Sarrasanlego zapasy atletów, o charakterze 
Konkursu zapaśniczego światowego, zbliżają się do 
końca; obecnie po wycofaniu się z walk słabszych 
sanaśników, jak Janko, Cblorento, Ettinger i Dan- 
zinger, zostali na arenie tylko championi atletyki 
z pp. Gyganiewlczem i Lurichem na czele, między 
którymi rozegra się walKk o pierwsze nagrody.

W B oootę walczyli w pierwszej parze Lnrich z 
Jankowskim, zwyciężył Lurlch; w drugiej parze 
Cyguaiewiaz z Pagaczewem, walka t,a po upływie 
20 minnfc została nierozstrzygniętą; w trzeciej pa­
rze zwyciężył turklestańcsyk Kali Oli Ogli p. Po­
pławskiego z Łodzi po 15 minntacb.

Wczoraj, tj. w niedzielę, mieliśmy po raz pierw- 
Bzy walkę szwajcarską na pasy. Potykali się w tej 
waiee dwaj najdzielniejsi dotąd zacaśmcy, Cyga-de- 
wicz z Kozakiem Pngaczewem. Według reguł tej 
walki zapaśnicy ująwszy się za uszy pasów, tak 
długo muszą się sm-gać w tej pozycji, aż jeden 
z nich runie na ziemię plecami, prrygnieciony cię­
żarem drugiego. W alka wczorajsza, ze względu na 
niezwykłą siłę obu zapaśników, była intere.wjącą 
Kozak usiłował z początku nieprawidłowym forte­
lem przez podstawienie nogi przeciwnikowi, obalić 
go na ziemię. Wywołało to gromki protest widzów, 
poczem walka wznowioną została. Po 13 minutach 
Oyganiewiea znalazłszy się w pozycyi leżącej, na­
głym ruchem obalił Pugaczewa i przycisnął go ło­
patkami do ziemi. Gromkie oklaski były nagrodą 
zwycięzcy.

W alkę Cyganie wiozą z Pugaczoweffl poprzedziły 
zapasy francuskie nowo przybyłego siłacza Amery­

kanina Jenkha z Pierr&dem do Collose. Po kilku 
minutach Ara ery kania położył Francuza Na zakoń­
czenie atanął do walki znany puDliczności p. Lu- 
rich ze zwinnym turkieBtańczykiom Ali Kali Ogli. 
Zwycięstwo ważyło się długo. Turkiestańczyk ory­
ginalną metodą swą bronienia się w pozycji sle 
dzącej do rozpaczy doprowadza! Luricha. W końcu 
wpadł w własne sieci, gdyż chcąc koziołkiem oha- 
Iić Luricha, nie obliczył się ze zwinnością Luricha 
i sam znalazł się na grzbiecie przytrzymany prze­
lotnie przez przeciwnika.

Widownia cyrku z powodu nadto wygórowanych 
cen była Bkąpo zapełnioną.

W  sprawie wczorajszych zapasów odbieramy na­
stępujące pismo:

„Imieulem sądu honorowego (jary) czynnego pod­
czas toczących się nbecuie w ryrka Sarrasanlego 
walk zapaśn.czych, oświadczam, iż wobec użytego 
w walce wciorajszej na pasy r. Cygkuiewicza z p 
Pugaczowem, przez p. Cyganiew.-za chwytu, do­
zwolonego jedynie w walce francuskiej, odniesione­
go rzekomo zwy ilęstwa nad Pugaczo wem, p. Cyga- 
niewiczowi bet warunkowo za legalue jury uznać 
nie może.8 Zygmunt pałasińrfei.

P. L u r l c h  znowu w piśmie do Las wystesowa- 
nem przyznaje, że dnia 26 bm. został przez p. Cy- 
gauiewlcza pokonany, przyczynę jedna* swej klę­
ski przypisuje wyłącznie putknięciu się o dywan, 
a na poparcie swego asprawjediiwienia przytacza 
swoją 4 godzinną walkę z p. Cy ganiewlczem w 
Wiednia bez rozstrzygnięcia.

„Rosyjsk1 k8!ą ię  ‘ w więzieniu. Ml<hał Mazurkie 
wica, ów lokajcayk * Warszawy, atóry w Krakowie 
bawił się w „księcia ro sy jsk ie^1, został oddany 
już sądowi karnemu, celem dalszych dochodzeń. P. 
Dobrossycki, dentysta z Warszawy, którego okradł 
Mazurkiewicz, telegrafował tutejszej dyrekcji poił 
cyi, że przyjeżdża do Krakowa, celem stwierdze­
nia i odebrania swych kosztornuści, praez Mazur- 
ziewicaa mu zabranych.

Wieczór styczniowy w  Podgórzu. Staraniem
podgórskiego „Sokoła8 odbył się tu wieczór ku u- 
czcieniu pamłęci powstania styczniowego. Rozpoczął 
się odczytem o powstaniu, wygłoszonym przez pro­
fesora tutejszego gimoazyum, dra Edwarda K o­
z ł o w s k i e g o .  Prelegert wspomniał, że naród pol­
ski , gnębiony i uciszany przez Rosyę, zawiódłszy 
się w nadziejach, pokładanych w Aleksandrze H, 
doszedł do przekonania, że tylko drogą walki może 
uzyskać łódzkie prawa. Najohydniejszą rolę w po­
wstaniu odegrały Prusy, które pod przjwodnictwem 
Bismarcka prowadziły poiityaę antypolską i podju­
dzały przeciw nam rząd rosyjski, co piowadziło do 
coraz większych ucisków Polski. Naród porwał się 
do boju za wolność i ojczyznę, powstanie jednak 
zostało zgnębione. Zrozumiano teraz , żb powstanie 
mogłrby się udać tylko wtedy, gdy pójdziemy ręka 
w renę z ludem. Dzięki powstaniu zatem przyszło 
uwłaszczenie włościan, i to jest Jego niespożytą 
zasługą. Cztść winniśmy wszystkim tym, co w boju 
tym za wolność dali (tycie i wisyBtko, co mieli. 
Wspomnienia o powstaniu winniśmy ze czcią w ser­
cu przechowywać i w serca młodych pokoleń wpa­
jać uczucia patryotyczne a doczekamy się nie­
podległe], wolnej Polski.

Po odczycie, za letóry nagrodzono mówcę huczne- 
ml oklaskami, nastąpił c&ły saereg 'produkcyj mu- 
zykalno-wokalnych, z pośród których wymienić na­
leży przedewszystklem gro na wiolonczeli p. M. 
P a s z k o w s k i e g o ,  nosala prof, Skarżyńskiego, 
deklamacyę znanego artysty-malarza i ueiaśtńlka 
powstania p. Ludomira B e n e d y k t o w i o z a ,  
śpiew p. H. L o w c z y ń s k i e j ,  tudzież występ 
czterech uczniów pr >f. Skarśyńakiog.*), którzy ode­
grali na wiolonczelach „Chorał8 Schumanna i „Hu­
moreskę8 Skarżyńskiego. Nastąpiło odegranie arna- 
torskiemi siłami sztuczki scenicznej „Krwawa wi­
gilia*. Z F°®róJ graj icych wyróżniali się przede- 
wszyBUdem panie: K.iiczyckz I Jordensówna i pp. 
Gadomski, Różycki, F la l» , Janus* 1 Grzanowski. 
Epizodyczną postać starego sługi dworskiego, Ma­
cieja, świetnie odtworzył p. Kaczkowski, najwybit­
niejsza z tntejBzych sił amatorskich. Wieczór za­
kończyły żywe obrazy, bardzo pięknie ułożone przez 
krakowskiego artystę - malarza, p. F  a D1 j a n s k i e- 
go. &, atkiou bardzo obfitego programu i dość dłu­
gich pauz, w czasie których przygrywała orkiestra 
m»ndollnlstów pod kierunkiem p. G. Synowskiego, 
wieczór skonczyt się stosunkowo dość późno. Sala 
była przepełniona publicznością.

Zagadkowe zniknięcie dziewczynki. W piątek 
26 b. m. Wydaliła się z deuu rodzicielskiego Re­
gina P e l i k a n t o w n a ,  12 letnia córka urzędni­
ka prywatnego w Płaszowie, uczennica VII klasy 
szkoły wydziałowej w Podgórzu, i dotychczas nie 
powróciła. WoLec braku jaKlegokolwiek powodu dc 
opuszczenia rodziców i wobec będącego jeszcze w 
świeżej D&mięci gmzą przejmującego wypzdku z 
Maryą KoiasówLą, której zwłoki w Ludwinowie 
znaleziono, a której okrutnej śmierci sprawcy do­
tąd nie Wyśledzono, rozpacz rodziców zaginionej 
dziewczynki nie ma granic. Regina Pelikantówna, 
dobrze zbudowana, o twarzy pełnej, rumianej, oczach 
ciemnych, dużych, wyglądała ua 14 lat, ubrana by 
ta w sukienkę ciemno-popieiatą beszową z obazyte- 
mi na dole czteroma czerwonemi wstążecikam), far­
tuszek czarny z wyszywanemi kwiatami, żakiecik 
granatowy gładki, na głowie chasteczka granatowa, 
czarne pończochy, trzewiki sznurowane. Śledztwo 
prowadzone przez ekspozyturę poiicyl w Podgórzu 
wykazało, Se w piątek (26 b m.) zgłosiła się do 
PP. Fellcyanek na Smoleńska podebna dziewczyn­
ka, lecz przyjętą nie została. 01 ąd ślad jej sa- 
ginął

Ubchofiy narodowę na prowlncyl. z S u c h e j
piszą nam: Dzięki dzielnej drużynie tutejszego So­
koła, założonego przed paru zaledwie miesiącami, 
niezwykle nrocsyście obwodziliśmy 43 rocznicę po 
wstania styczniowego W sobotę dnia 27 b. m 
o gods. 9 rano odprawionem zostało w kościele na­
bożeństwo żałobne za poiegrynh bohaterów w waice
0 niepodległość. W pośrodku świątyni ustawiono 
katafalk urzybrany nader gustownie wszelkiego ro­
dzaju bronią. Podczas nabożeństwa śpiewał chór 
Sokola pod dyrekcją p. Alojzego Grządziela.

Wieczorem tegoż dnia odbył się uroczysty ob­
chód, kn uczczenia rocznicy powstania, w sali p 
Henryka Ballmanna

Po słowie wstępnem, napisanem przez p. Ryehlew- 
skiego, a odczytanem przez p. dra Gawlika, preze­
sa Sokoła, nastąpiły śpiewy chóralne, deklamacya
1 solo fortepianowe (krakowiak Paderewskiego) wy­
konane z nadzwyczajnem nczneiem i niezwykłą te­
chniką przez p. Pinotównę. Na zakeńczerie odegra­
no sztukę w 2 odełonarh p. t. „za sztandarem8, 
w której gorąco, oklaskiwauu p. Niebrzrdowską, wy­
stępującą w roli Jadwigi. Do sztoki tej dekorncyę, 
przedstawiającą leśną okolicę, wykonał beziutereso- 
wnie p. Różycki, urzędnik kolejowy.

Za ten dzień, pełsn podnlobłych wrażeń, należy 
się gorące nsnrnle I wdzięczność pp. drowi Gawli­
kowi, Janosowi, Słupskiemu, Dubielowi i innym,

którzy przez swój udział przyczynili się do urzą­
dzenia tej patryotycznej uroczystości.

Wadowice. Walne zgromadzenie członków Bursy 
gimnzzyalnej im Stefuna Batorego odbędzie się d. 
I I  lutego b. r. o godz. 4, a ewentualnie o godz. 5 
po południu.

Z powodu zamlecf śnleżnycn wstrzymano o- 
gólny ruch pociągów począwczy od 26 hm. przy 
puszczslnle na 4  dui na szlaku Teresin— Iwanie 
Puste kolei lokalnej W ygnanka—Iwanie Faste — 
Natomiast ogólny ruch pociągów n t  wspomnianej 
kolei lokalnej na szlaka W ygnanki — Teresin 1 Te­
resin— Skoła utrzymuje się w całej nełni M  do 
odwołania watrsymrno 26 bm. ogólny rucu poclą 
gów na szlaku Kołomyja— Stefanowka.

Czytelnia ludowa w Cieszynie rozwija się po­
myślnie. Na zwołanem niedawno wainem sgroma- 
daeniu jej członków zaayer Czytelni p. Dyrn* przed­
stawił obrot kasonry przeszłoroczny, ktćry wynosił 
10 000 koron Z funduszu żelaznego Caytelui za 
ciągnął Dom narodowy pożyczkę hipoteczną w su­
mie 10.000 koron. Po wysłuchaniu sprawozaanl* 
kasowego przystąpiono do wyborów Dfl wydzlała 
weszli pp. Dornia, Marcinek, Bartosik, Falkiewicz, 
profeaoi gimnazjalny Góral ua dwa lata. a*ś ks. 
Stcnawiki na jeden rok. Pozostają na jeden rok pp. 
Juraszbk, Dyrna, Polaczek, profesor Galicz. Jaku 
zastępcy weszli pp Kubel, Lzcńowici na dwa lata, 
Tęciarowskl na jeden rok; posostał na jeden rok 
p. Kotnlz. Do komiByl kontrolującej wybranu ponow­
nie pp. ks. Londalna, dyr. Fllaelewicaa I dyr. Siko­
rę. Pchwaiono nareszcie jednogłcśuie wnieść Imie­
niem walnego zebrania Czytelni protest przeciwko 
przeniesieniu parrlelek z Cieszyna i wysłać tele­
gram do prez\denta Krajowego w Opawie, do Koła 
polskiego i prezydenta ministrów. Dotychczasowy 
prezes, dr Farnlk, z powodu objęcia kierownictwa 
Barsy polskiej, które nie pozostawia mu ciaau na 
kierowanie sprawami Czytelni, zrzekł się nriędn 
i wystąpił z widziała. Walne zebranie wyraziło 
drowi Farnikuwi, na wniosek jeuuego z członków, 
uznanie za jego działalność.

Zmarli
Piotr U m i ń s k i ,  emeryt, naczelnik wydalało 

mbglstiatu krakowskiego, członek Akademii umie­
jętności i długoletni członek dyrekcyi Towarzystwa 
przyjaciół Bita1 pięznych, Emtrl w Kr ikonie, prze­
żywszy lat 75.

Józef Adam K r z y ż a n o w s k i ,  seKretarz sądu 
k-aj zmarł w Krakowie w 54 roku rycia.

W  Węgrowie w W. Ks, Poznańskiem, zmarł w 
sędziwym wieku Józef P r z y b y s z e w s k i ,  b. nau­
czyciel wiejski, ojciec pioarza. Stanisława.

Zc św ia ia .
Z Ludzi donoszą, że ruch wyborczy ustał tam 

zupełnie wakutek znanego pogromu lokalów wybor­
czy th.

Rozstrzelanie na podwórzu. Od osoby, świeżo 
przybyłej z L o d z i ,  otrzymujemy następującą in­
formację:

Jedną z głównych ulic prowadził konwój woj­
skowy 17 chłopców, W wieku od 13 do 15 lat, 
skazanych na rozstrzelanie, cerem spełaieria na 
nich wyroku. Widząc otwarte drzwi kamienicy, 
wpadli chłopcy na podwórze. W ich tropy pospie­
szyli sałdaci i z a c z ę l i  s t r z e l a ć  do c h ł o p ­
c ó w  n a  p o d w ó r s n ,  a c i ę ż k o  r a n n y c h  
d o b i j a l i  b a g n e t a m i .

Z Warszawy
—  Na kolejach nadwiślrńskich ogłoszono cały 

szereg dymlsyj urzędników 1 służby telegrafu, z po­
woda bezrobocia. Uwolnieni są przeważnie Polacy. 
Na ich miejsce mianowano Rosjan. 3piowadzeni 
przez zarząd kolei nadwiślańskich robotnicy kolejo­
wi z R syl, których przed kilku dniami wypłosze 
no bombą, rzuconą między wagony noclegu we od­
mówili czynności przeładunkowych Wobec tego 
wzmocniono oenronę wojskową stacyi W arszawa— 
Obwodowa.

-  Ooerpolicmajster Meyer formuje polieyę kon­
ną. Uniform tej pollcyi będzie tak ’ sam, jak 1 pie­
szej, z dodaniem ortrćg, a bez numerów, jakie Do­
siadają poiicj anci piesi.

—  Wic iprezydent m. Warszawy, ELsen, aostai 
mianowany gubernatorem piotrkowskim,

—  Rosjanie posiadający w Królestwie majoraty,, 
ntworaone po r. 1864 ze skonfiskowanych dóbr pol­
skich, wnieśli do ministeryum podanie a zmianę 
przepisów o majoratach w tym ducha, aby wolno 
im było majoraty te  sprzedawać w drodze parceia- 
ćyj bearolnej ludności włościańskiej Królestw*. Ma­
joratów takich jest w Królestwie około 100.

—  Z końcem zbstłego tygodnia odbyło się tu 
posiedzenie właścicieli wybliniejjzych drukarń pod 
przewodnictwem E. Skiwsklego. Uchwalono, ze wagę- 
du n* Bzykany i rewizje policyjne, drnkować t y l ­
ko  rzeczy cenzurrlue! W sobotę odbyła się rewi­
z ja  w księgarni Ccntnerszwera —  zaorano książki 
i rękopisy.

—  W sobotę popołudniu do piekarni w domu nr 
77 przy ulicy Solec weszło kilku nieznanych ludzi, 
a ujrzawszy samego właściciela zazładu, 2R-I«tn'u- 
go Hermana Milczą, dało dc niego kilka strzałów 
rewolwerowych. Jedna knla trafiła M. w głowo I po­
łożyła go trupem na miejscu, poczem sprawcy strz ł- 
łów najspokojniej odeszli. Działo się to wobec licz­
nych świadków, którzy odrętwieli z przerażenia 
i uzbrojonych napastników nie ścigali.

Powiększenie obrony krajowej. Jak donosi 
Zeit8 piechota obrony krajowej w Auntryi zosta­

nie powiększoną o jeden. ppłk. Mianowicie piessy 
pułk obrony krajowej nr. 23 z Zaaaru jest jedy­
nym pułkiem, który Doeiana 4  bataliony, gdy inne 
pułki piesze obrony krajowej mają tylko pc 3 ba- 
taiionk Otóż z tego pułku zostanie jeden batalion 
wydzielony, z*s dwa bataliony i sztab pułkowy bę 
dą nowo utworzone I w ten sposób powstrnie no 
wy pułk obrony Kratowej nr. 37. „Zeit8, donosząc 
o tern, twierdzi, że nowy pułk wzmocni garnizon 
Dalmacji, co jest peżądanem wobec wikłających się 
stosunków na Baikanle, zwłaszcza wobec zbrojenia 
się Czarnogóry.

Anonimowe listy na dworze pruskim Do n-
rzedu ochmJatrzowBklego dworu pruskiego już od 
BZ'>regu la t nadchodziły anonimowo listy, adresowa­
ne do urzędników dworn i zajmojące się ich oso 
bami 1 rodzinami. Listy owe, pisane ołów dem , się­
gają wstecz do r.tku 1899. Urząd ochmistrzowskl 
daremnie śledził za ich autorem i obecnie dopiero 
podejrzenie Bkierowało się przeciwko pewnemu urzę­
dnikowi zamku królewskiego, zamieszkałemu w Pnts 
damie pod Bbrlinem. Na doniesienie urzędu ochmt- 
striow Hego, sąd krajowy w Potsaamie wytoczył 
śledztwo przeciwko owemu urzędnikowi, który je 
dnakże stanowczo przeczy, jakoby miał być autorem 
owycb listów

Wróg armii, z P a r y ż a  douoBzą: Trybunał 
przysięgłych w Rheims skazał aKenta hanalowegc 
Dhogy’ogo za wydanie antlmilitamycb odezw na 3 
miesiące więzienia

Defraudacy? pocztowa. 1 W i e d n i a  donoszą 
W pocztowej Kasie oszczędności w Wiednia od­
kryto w i e l k i e  o s z u s t w o .  W nieertln ,m  urzę­
dzie pocztowym w D r e s - R o b o B t i c a c b  na Mo­
rawach zapisano w grudnin 1905 r. kwotę 25.000 
i 64 700 koron na konto czeku Ferdynanda S o- 
p e k a, który tych pienięczy tam nie włożył. Sopek 
jeBt synem b. pocztmiBtrzyui w RohosUcach 1 był 
urzędnikiem w pocztowej Kasie oszczędności w W ie­
dnia, skąd pobrał za kilkoma zawodami 89 000 ko­
ron I przed 14 disami z b i e g ł  z W i e d n i a  Ro 
zesłano za nim listy gończe.

Sy8tair metryczny czyli dziesiątkowy, panujący 
w przeważnej części Europy, teraz dopiero zosuał 
zaprowadzony w Ameryce, Anglia zaś zamyśla go 
dopiero przyjąć. Angielska Izba parów oświadczyła 
się za metrycznym systbmem, a zapytane o zaanie 
w rej sprawie kolonie, odpowiedziały na korzyść 
tego svstemu Dotąd nie dała jeszcze odpowiedzi 
Kanada, zaś Cypr i wyspa św. Heleny oświadczyły 
się przeciwko sjBtemowl dziesiątkowemu Jeżeli An- 
gliz z llcznemi koloniami sw jjemi przyjmie system 
metryczny, będzie to ogrom ny posi.ęp w międzyna­
rodowym suosobie rachowanii Niewygodny system 
dwunsstkowy powinien jns dawno zniknąć.

Jubileusz Mozarta. Niemcy, a zwłaszcza miasta 
Salebnrg i Wiedeń, święcą 150 foeznieę urodzin 
Mozarta, który przyszedł na świat d. 27 styczria 
1756 r. w Salzburgu Szedł szybko ku sławie jako 
cudowne dziecko, które zachwycało poważnych znaw­
ców swoją grą na fortepianie, grając późnie) po 
mistrzowsku także na skrzypcach i organach Za­
chwycał świat jako winuoz, ale wnet wystąpił ja ­
ko pierwszorzędny kompozytor. . Dzieła jego, pełne 
ha-monii pomiędzy formą a treścią, dziś jeszcze 
tchną młodością. Zjednał sobie sławę, chociaż w ży­
ciu nie był szczęśliwym. Ukochana prze* niego żo­
na, pospoliti kobieta, której zachciało się być „da­
mą8, rozrnncała pieniądze, gdy on zabijał się pra­
cą, ażeby te pieniądze zdobyć. Ale ją kochał aż do 
zgonu ślepo, z wiarą naiwnej duszy artysty. Szwa­
gier Konstancji Mozrrrowej, Lzuge, pisał o niej 
po śmierci Mozarta: „Brała udział w „awansie na 
nieśmiertelność8, ale nie brali ndaialu w pochodzie, 
gdy go miano gruebać. (Słrbowitość mogła ją  unie­
winnić) Gdy Lud wik, krói bawarski, wyrzucał jej 
to zaniedbanie, odpowiedziała: „Myślałam, że pro­
boszcz, który go chował, postara się o krzyż...8 
Obojętne wzruszenie ramion I grobu Mozarta nie 
można nyło znaieść. Gdy jednakże umarł drugi jej 
„pan8, rud -a Nlssen, wzbogacona tantyemami za 
dzieła pierwszbgo n jża Konstancja nie zapomniało 
postawić panu radcy wspaniałego nagrobka8. I  n 'e 
była nawet ładuą ta Konstancja, która sobie żyła 
spokojnie aż do r. 1842 sła wą i pieniędzmi Mozar­
ta, zmarłego w 35 roku życia.

Mianowania I przeniesienia. V in‘ste’' s ta rb u  —miano­
wał Komisarzy skarbowych M aicina Sztabę, Salamona 
Iraaka  Baciesa i Jan a  Tomrszka sesn  tar*.*ml.

D yrekcja poczt prz* łio 'a jystenta pocztowego Ste­
fana Dubisa z Żyw i. do Frakowa

W okręgu dyrekcyi kolei państw, w Krakowie prze­
niesieni: asystent L Gałuszka z Z agórrrn  do Czarnej i 
m anipnlantka J. Grechawicz z Żywca do Su uej w o- 
•  rę^u dyrekcyi stanisławowski, j zamianowany F._ Mi­
chalski naczelnikiem stacyi w clięiowie; pr*eni( sieni: J . 
Zakr cki z Pyszkowiec do Kołomyi, J. Chudy z Marszy­
na do Pyszkowic, Skwirczyński z Cieżowa fp  MorBivna, 
C Radwański * Chrypliim do Stanisławowe, M. Esslo 
wicz ze Stanisławowa do Halicza, A. Hanke z H alicza 
do S taJsław ow a, W . Melnyk z Matyjowiec do Zibloto- 
w j ,  W . Torbę z Kołomyi do StaniolawaWL. J  Kabatuw- 
ski z Siczowa do Wybr»nówki, W, Szymeuiko z Koło­
myi do Matyjowiec, F. LerceL z Buhoctowieu do Chry­
pka* i W. 0,ak z Baczacza do Bukauiowtei

Namiestnik pTzeaićal sekret tr zy  i> y >, yvh Koman*
Soroeiyńsfieęo ze Strzyżowa do T urki i Ju liana Prze- 
strzelfkiego z Tarnowa do Strzyżowa

Mamiestnik ir.amiaiiował kancelistami nam iestnictwa 
ktne. sąd. J  L isowsHego. wachm żand. if Sk ovgk jV  
go (Myślenice), podof rach 6H p p Fr ,'i*°rrzyka 
daczówi, podof rach. 3 bośn -herc. p. p U żub wskle- 
go, podof. nar woj. L. Rachwała (T a m 'wj, „oa i lti p. 
p obr. kr. P. Cybulskiego, podof. r»ch. 40 p. p. J  K rau­
sa (Tarnobrzeg).

Wolne Słowo". Piaty  wykład p. Andrzeja Ba mfelda
0 Mickiewiczu odbsdzie się ju tro  śk) b. m w lokalu 
„Eieut ryi* (Jagiellońska P) o 7 wieczór.

Reperto&r teatru miejskiego.
W e w torek: „Pap sędzię-.
We środę „Skarb
W e czwartek: „Wujaszek W ania8.
W  piątek po południu-, „Betleem po lik ie '; wieczói 

„Pan sędzia8.
W  sobotę: . Dwnżenibc”, komedya w 4 aktach Al. 

Mańfeowsiiogo.
W  niedzielę po poł.: .Betleem polskie8; wieoz „Gęsi

1 gąsk i8.
Z ksienftirza. We w torek 29 stycznia: M artyny i 

H iacynty pp. mm.; we środę 31 stycznia- P io t:a  -Ha­
f t '  i Ma oeli wó.; we czw artek 1 lutego- lgnaoego b.

W z o ł i ' U o n c a  3C i t y c z m a  o „ o d i  •* 7 m u i, *' z a ­
chód o g r d z .  4  m  8 6 ; d łu g o ś ć  d n ia  g o d r  o 9 m . 07 

Z krakowskiego ortei *»ai"ry«zi. 23 stycznia ter­
mometr doszedł od 2 4 do o-8 barometi wa^ał się.

unia 29 atyoznla o godz'rie 7 rnno stan  barom etru 
747*0 mm., ten ro iee trt — 6*3 C.; w iatr południowo- za- 
ohedni.

Przepowiedids dla G alW i zachodniej na 29 stycznia: 
zachmurzenie zmieu. e, w ietrzzo, ciepło

u r n *   m o a .
B r  O a b r - y e i a k i h  ( K p m h ó  w  )

knpBjti. sprzedaje i najmuje — fortepiany, p>a- 
nina, harmonie i p i a n o l e — krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegra"' — ?.a gotówką i 
spłaty —- bez "alirzki

Z  t e a t r u .
„Pan Sędzia8.

Komedya w 3 aktach Aleksandra Bissona.

Komedye i farsy Bissona maja, typ specyaiuie 
paryzki. Znaczne ich powodzenie w bulwaro­
wych teatrzykach toruje 'm drogą na se n y  
teatrów europej>kich, pomimo że wartość ich 
jest rodzaju pośledniejszego a o powodzeniu 
wiąkszem lub mniejszem rozstrzyga jedynie 
werwa sytuacyjna i płaski jak zwykle u Bisso­
na humor. Kiedyś przed laty oklask iwaliśmy 
w Krakowie jedną z lepszych jego rars p. t. 
„Pod kuratelą8, która dzięki subtelnej ?ronii 
kryjącej sie pod pozornym hemoi em doczekała 
się z kilkunastu prseastaw eń. Ale to było w 
czas ,8 kiedy pereonal naszego teatru  obfitował 
w wyborne siły komediowe, kiedy acsabl nasz 
w lekkiej komedyi mógł ~społ?awodniczyć ze 
stołecznemi teatrami Dziś gdy talenta i pra­
ca aktorska w innym idą kierunku, wystawie­
nie farsy. Bissona, wywalczenie jej powodze­
nia j?st zadanirm które udaie się rzadgo.

Kmtocbwila „Pan Sędzia8 ma podobnie jak wie­
le utworów t Qgoi.utora pewien zakrój satyryczny, 
któryby mógł spotęgować jej wartość, gdyby 
nie wrodzona franenssiemu autorowi ssłonność 
do posługiwania się płask lerni sytuacyami i nad­
miarem nieprawdopodobieństwa.

Gdyby me ta mzsza skala, do które1 naj- 
niepotrzebniej zniża się B sson, mćgłaby z tak 
wdzięcznego tematu jak  ten, który mamy w
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„Panu Sędzi" uróść Komedya w rodzajq pu- 
oularnego u nas „Pana Dyrektora", który tak 
wyjątkowy sukces Święcił na tylu scenach fran­
cuskich i zagranicznych.

Jak większość fars francuskich tak i ta  ma 
za przedmiot zdradę małżeńską, którą dopiero 
usiłuje p inełnić paa sędz’a śledczy Leplatois. 
Mniej szczęśliwy w ściganiu złoczyńców pan 
Leplantois w gorliwości swej kazał zamknąć 
na podstawię błacńych poszlak dwóch młodych 
ludzi, z których jeden ma uroczą kochankę w 
osobie aktoreczki Łucyi de Perpignan a dragi 
jest dowcipnym paryzkim dziennikarzom Ten 
ustatni pragnąc zdemaskować nieuczciwość sę­
dziowską p. Leplamois napisał doń list anoni­
mowy, w którym sam siebie oskarżył, o popeł­
nienie głośnej zbrodni. To wystarczyło p. Le­
plantois do tego aby kazał uwięzie p. Dnvi- 
eneula a następnie wpaść we własne sidła. Bo 
Biwigneul do spółki z mszczącym się za n e- 
winnie nwięzionem przyjacielem swym Lajanet- 
tem obmyślają straszną zemstę dla swego prze­
śladowcy Gdy pan Leplantois czuły na wdzięki 
kobiece zasłoniwszy się przed żoną i teściową 
rozkazem prokuratora i ważną sprawą służbową 
wyjezaża na zamiejską wycieczkę z piękną 
Łucyą, obaj młodzi zawiadamiąją o tem jego 
rodzinę a otoczenia i przybywszy gremialnie la 
miejsce schadzki mistyfikują ogłupiałego Le­
plantois przyjąwszy na siebie role personaln 
służbowego w zamiejskim hotelu. Ta arcykomi- 
czna sytuacya wypełniająca cały akr trzeci wywo­
łuje salwy śmieenu i ratuje honor farsy zresztą 
dosyć płaskiej i w gruncie bezwartościowej. Słu­
chać tego można z uśmiechem na ustach ale 
bez szkody możnaby także wcale nie słnehać.

Jestto  więc zręczna repertuarowa bańka my­
dlana. której ułuzszy lub krótszy żywot sceni­
czny zależnym być może tylko od wykonania. 
W naszym teatrze, który od fars odwykł mo­
głoby ono tylko znośne a to nie przez biafc sił 
odpowiodnich lecz przez zbyt powolne tempo 
gry, przedstawiające wiązowi zbyt wiele czasu 
do ocenienia płaskich i nieprawdopodobnych 
sytuacyi. Po za tera role poszczególne grane były 
bardzo starannie. Popisową rolę Sędziego Le­
plantois grał popisowo p. Z e l w e r o w i c z  ob- 
myślawszy dla niej kontury arcykomiczue. Był 
w miarę zarozumiałym pyszałkiem i głupcem 
w urzędowaniu a w scenie zaambarasowania 
w akcie trzecim szczerze bawił swą niepora­
dnością i wybuchem skruchy wobec żony i te 
ściowej. Bole dwóch jego prześladowców zna­
lazły dobrycn przedstawicieli w pp. Leszczyń­
skim i Sobiesławie, Którzy z ożywieniem i hu­
morem odegrali role niefortunnych ofiar gorli­
wości sędziego. P. O r d o n  S o s n o w s k a ,  któ­
ra z Każdą rolą wysuwa się na pierwszorzędne 
stanowisko r naszej teatralnej cńierarrhii o- 
degrała z wielką szczerością i w iz ękiem rolę 
zdradzonej żony, pani S ł u . b i c k a  z powodze­
niem a me bez poświecenia dźwigała rolę cha 
rakterystycznej teściowej. Na pochlebne wy­
mienienie zasługuje jeszcze pani Snlima w roli 
aktorsi Łucyi i p. B o ń c z a (Butteau) bardzo 
pomysłowy artysta, który każdej roli swej usi­
łuje z powodzeniem nadać wyrazistość i pla­
stykę. W. Pr.

liaiMoici lattne llieractu? i arijttjcm
— Mlkcłaj Aleksander Lejkln, popularny im

moryzta t satyryk rosyjski, radny m. Petersburga 
i redaktor p i tn i  hamoryaiycsnego „Oskolkl-1, 
zmarły w Peterjourga, był popularnym i cLęinle 
alki i n nas tłomaezonym 1 osytanyai pismem. Lej- 
tkn pracował prsei. 45 lat na niwie literackiej, 
a spuścizna, jaką po sobie posostawla, mieści się 
w 60 tomach Niektóre wydania jego utworów po- 
wtariano do i.8 rasy. U nas SDODUiaryscwał „Pcsy- 
god małżonków lwanowow “, opisane praes Lejki- 
na, G. W., tłómacsąc utwory tegoż „Kędy puma- 
rańcie dojrzewaj}* i „Pod hieipańnkiem nlecem", 
które w awolm caasie caytelnikćw eicaerse ubawiły. 
Później przetłómacaono też jesicae „Nasi zagrani- 
*ą“ i „W  gościnie a T u r k ó w . Lejkln naśladował 
w powyżej praytooionych opisach humoryitycznj eh 
Jniinaaa Ernesta Stlnaego, nie dorównywając mn 
wprawdiie wytwornością narrasyl 1 stylu, w każdym 
jednak raale nie podobna a a  odmówić łramora 
1 idolnc.ci podpatrywania wad psendo-inteligentne­
go kupieotwa rosyjskiego, podróżującego po Riwie­
rze, do Paryża i Biarritz, dla hołdowania modsie 
wyjazdu aa granicę. Typy lejkinowskle uie są wcale 
przesaane, pruyanają to wszyscy krytycy rosyjscy, 
eo też pociytywać należy za zasługę zmarłego pi­
san a  Ostatnie utwory Lejkina nie były jnż tak 
nuatne, grzeszyły caęstokroć rozwlekłością i wido­
cznym był brak werwy, jaka cechowała dawniejsze 
pisma utalentowanego satyryka, który prayczynlł się 
do siyhsaego rozwoju i postępu kultury wśród ku- 
piectwa I mieszczaństwa rosyjskiego.

—  Architekta, fachowego czasopisma dla techni 
ków, zes.yt stjcznłowy wydany pod redakcyą dra J. 
Zubrzyckiego saieca się żywą i urozmaiconą treścią, 
prayaosl on zajmujące artykuły: „Sposób zakupań- 
skl w architekturze- I „Architektura w poglądach 
estetyków" —  oba lluarowane w tekście. Osobno do­
dane są caterj kartory. Na jednym a nich przed­
stawiony jest dom „Stamary" w Zakopanem, wznie­
siony praes architekta W eaołowsklego korstess 
150.0^0 koroL. Jest to hotel o 35 pokojach do wy- 
lajęcla, malący nadto w partene  jadalnię, pokoje 
recepcyjne, kaneelaryę 1 kredens. Dum ten zbudo­
wany jest w stylu lakopahizim, ■ uwiględjienlem 
wssalkleh wymagań hygieny w urządzeniu wewnę­
trzne* Wszystkie więc pokoje mlezskalne mają le­
tnią i zimową wentylację, oraz _iech>nlamy dźwi­
gniowe do uchylania górnych kwater okien pod 45 
kątem na noc podcaas spania.

Na dwóch Innych kartonach mamy nowe domy 
cayntaowe w Warszawie. Jeden okazały, pięciopię­
trowy, zbudowany przy Alei Jerozolimskiej, weałng 
planu -refaitekta Kuczyńskiego kosztem 275.000 ru­
bli: drugi, projektowany przez p. Stanisława Gro- 
chowlcza u zolegu Alei Roż 1 Alei Ujazdowskiej, 
Na czwartym kartonie mamy przedstawioną ozdobę 
ze spiżów sgo pomnika Kalimacha, wmurowanego 
w „elanę oook drzwi do zasrystyi, w kościele 0 0  
DominlLjutuw w Kraso wie. Pomnik ten pochodzi z r 
1496, a wykonany Jest prawdopodobnie wedle ry- 
■nnku VVita Stwosza

sypywante zboża do worków, tndaież każda inna 
manlpnlacya z tem zbożem dozwolona jest tylko 
wówczas, gdy przesyłki te znajdują się na składzie.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Zwrr 
ca się uwago na to, że wedłng postanowienia, za­
wartego w III. dode.tku do lokalnej taryfy osobo­
wej na liniach auBtryackieh kolei państwowych, waż­
nego od dnia 1 stycznia 1906, karty roczne wy­
stawione na dwie osoby muszą oplbwać na nazwi­
sko dwócn do jednej i tej samej firmy należących 
osób Karty te mogą jednakże być nżyte każdora­
zowo t y l k o  p r z e z  j e d n ę  z wyszczególnionych 
osób. Jeżeli zaś obydwie osoby razem podróżują, 
pow.nna ta  osoba, ctóra nie jest włażnle w posia­
dania tej karty, knpić sobie odpowiedni do jazdy 
uprawiający bilet.

------------------
Sedapatzt, 99 styozula. Pzzenlr, na październik .— 

lo —'—, i izenioa na kwieci )ń 1906 17'19 do 17*14; 
tytu a* pLŚiizlemlk — do —•—, żyto na kwieci™ 
908 1884 do 1886; uwieź na iiaźd: ' "tuk — dc

 ; owlez sio kwiecień 1S08 1.3-94 du 13 96 fcaknry-
Ss* ua •ierpioń —'— do — , kukurydza na wrzesień 
14 96 du 14 93; I okurydsa "a raą, 1906 18'96 do 13 98, 
izeuah r.s aismiefi 97 70 do S7 90.

Oferty mierne, ubęd knpna lepsza, uposobionie otrzy­
mane; mgła,

K ronika lwowska.
L w ó w ,  29 styczn:&.

Lustra'‘VI* Namiestnik wyjechał w niedzielę 
wieczorem na Instracyę kliku stare stw. W  ponie- 
daiałek będzie namiestnik w Bucsaczn, a wstępnie 
w Rusiatynie 1 Trembowli, skąd we cau artek po­
wróci do Lwowa.

Gremium aptekarzy Gallcyl wschodniej o .by­
tu walne zgromadzenie. Sprawozdanie zarządu przy­
jęto do wiadomości I wybrano przewodniczącym po­
nownie p. Karola Sklepińsklego, zastępcą p J. Bei- 
eera, sekretarzem p. E. Ehrbara.

Rozszerzenie sokolnl lwowskiej. Gmach sokoli
nrzy ulicy Zlmorowlcza jnż od kllkn lat nie może 
w morach swoich pomieścić zwiększającego Bię 
z każdym rokiem zastępu uczęszczających, na ćwi­
czenia gimnastyczne. Sala ćwiczeń na godzinach 
członków, uczniów i uczenio jest przepełniona Po­
szczególne oddziały, kółka, komisye, sekeye i komi­
tety walczą o zdobycie miejsca na swe aebrania, 
obrady i posiedzenia. Jnż przed 10 laty, wydział, 
o ls suwając potrzebę rozszerzenia budynku, zaknplł 
2 pr*v ległe realności kosztem 40.000 koron I sta­
rał się w miarę wpływów cenę kupna spłacić. — 
Obecny wydział przy gotował w roku zeszłym plany 
nowej budowy i postanowił w roku bieżącym przy­
stąpić do tej budowy, z w tym ed a  gromadzić po­
trzebne fundusze. Zatem krążą już między członka­
mi listy składkowe i puszki, a nadto wydział uzy 
skał zezwolenie na urządzenie wielkiej loteryi fan 
towej z główną wygraną w gotówce i wkrótce 
przystąpi do jej urządzenia.

Z teatru lw ow skiego. Jntro przedstawioną bę 
dzie premiera duńskiego, pisarza Hjalmara Berg 
striima p. t. „Piwowaray"

Towarzystwo chowu drobiu Odbędzie walne 
zgromadzenie we Lwowie 2 lutego o 10 rano w zali 
Towarzystwa lekarskiego (Dominikańska 11).

Wf lwowskim aomu kary przy nlicy Kizimle- 
rzowskiej, więźniowie oa kilku ani wyprawiają ha 
łasy i awantury, aby w ten sposób popraeć swoje 
pretensye do lepszego pożywienia 1 innych ulg. — 
Zarząd więzienia ukarał 60 demonstrantów nyscy 
pliuarnle. W sobotę 30 z nich rozpoczęło atrejk 
głodowy. Daisze awantury w więzienia nie eą wy- 
kluczone.    ■ — , ■

Oduadojący 4-letnie więzienie w zakładzie kar­
nym, niejaki Marek Karmazyn, zemścił się we 
czwartek po południa w zbrodniczy sposób n t  do 
zorcy więziennym Rudnickim. Karmazyn miał przy 
sobie ty to ń , który mn Rudnicki odebrał — stąd 
powitał zbrodnicay plan. Karmazyn , dostawszy do 
rak siekierę, akry ' się za murem, a gdy Rudnicki 
nadszedł, ciął go w twarz, zadając mn ranę, sięga 
jącą do okostnej. Rana nie jest niebezpieczną, je- 
dna^.owoż K ara  asy □ ciężko na to odpowie. Slek:erę 
zabrał zbrodniarz z warsztatu stolarskiego.

Nie mordurstwo, lecz sam obójstwo Onegdaj
donieśliśmy na podstawie relacyl „Słowa Polskiego1 
o przebiciu nożem Stan. Maiisza, rzeźuika, czego 
miał rzezomo dopaście się własny syn jego. Otóż 
pokazało się, że Malisz saa. się pohnął nożem w 
brzuch a obwinił o ten czyn przed polieyą twego 
syn„, Nieszczęśliwy zmarł w szpitala.

wej i upraszać 
jej zwołania".

cara o ścisłe oznaczenie daty

Dział ekonomiczny.
x  Dyrekcya koloi państwowych ogłasza.

Z dniem 26 stycznia b. r. prsyjmuje się znown bez 
ograniczenia przesyłki zboża przemoczonego do re- 
ezupeJycyi na stacyi kolei północnej w Krakowie, 
napowrót bez ograniczenia. Pubie/aule próbek 1 prze-

Rewolucya w Rosyi.
Urzędowym i półurzędowyra doniesieniom z Pe­

tersburga, zapewniającym, że wszędzie wraca 
spokój, żb nawet uspokojenie buntów i powsta­
nia w SyLeryi, na Kauks zie i w Inflantach 
jest tylko krótką kwesłyą czaso, — zadają 
kłam codziennie wieści ze źródeł prywatnych, 
przedstawiające słtnacyę w znpełuie Innem 
świetle. Według tych wieści, w wymienionych 
krajach walaa toczy się dalej, a ped pozorną 
ciszą w Rosyi właściwej przygotownją się nowe 
wybuchy rewolucyjne. W H o m l u  wybuch taki 
joż nastąpił Odkrycia nowych spisków i przy­
gotowywanych zamachów w Moskwie i w Car 
stiem Siole dowodzą również, że uspakajające 
doniesienia rząaowe nie odpowiadają rzeczywi­
stości i prawdzie.

(Telegram y ,.N. Reformy" z 29  stycznia.)

S>83k na cara.
Londyn, Z Petersburga donoszą, że policya 

wpadła na ślad nowego spisku przeciwko ca­
rowi. Spiskowcy zamierzali w y k o n a ć  z a ­
m a c h  w Carskiem Siole. Z tego powodu do­
konano tn m n ó s t w a  a r e s z t  o w a ń. S t r a ­
że  wkoło pałacu carskiego wzmocniono.

Nljny pod Kremlem.
Petersburq. Z M o s k w y  donoszą: Wiado 

mość o od ry c iu  planu zamachu dynamitowego 
w Kremlu sprawdza się. Spiskowcy dostali sie 
do wnętrza c h o d n i k i e m  p o d z i e m n y m  
od r z e c z k i  R e g i  i n k i .  W zamku carskim 
znaleziono znaczne zapasy dynamitu I dwie ba- 
terye elektryczne z d utamt.

Uchwala szlachty,
Petersburg Na obradującym w Moskwie 

zjeździe m a r s z a ł k ó w  s z i  a c h  t y  z całego 
państwa rosyjskiego zapadła pomiędzy innemi 
nchwała następująca

„Wobec trawiącego państwo przesilenia i 
wobec jawnej, przez cały kraj wyrażenej ni e-  
u f n o ś c i  do r z ą d ó w  hr .  W i t t e g o ,  starać 
się o jak najprędsze zwołanie Domy państwo

Przygotowania do Dumy.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Prace, potrzebne 

do doprowadzenia do h a r m o n i i ( l )  ustaw za­
sadniczych państwa i postanowień o Dnmie k 
manifestem z 30 października, oraz prace około 
przekształcenia Rady państwa są w p e ł n y m  
t o k u .  Wedłng znpełnie pewnego źródła, m&ią 
być wszystkie zarządzenia rządowe, odnoszące 
się do tych reform, bezwarunkowo o g ł o s z o ­
n e  przed lutym

Namyśli się!
Petersburg Jeden z dzienników donosi, że 

car, przyjmując dnia 18 b m. deputacyę rosyj­
skiego r e a k c y j n e g o  stowarzyszenia Indo­
wego, na prośbę tej deputaeyi, a ż e b y  żydom 
n ie  p r z y z n a w a n o  z u p e ł n e g o  r ó w n o ­
u p r a w n i e n i a .  o d p o w i e d z i a ł :  N a m y ­
ś l ę  s i ę !

Raakcya w strachu.
Petersburg. Do Rady państwa wniesiono dwa 

projekty: swobody zehjań i związków, oraz 
nietykalności osobistej. Sprawy te będą rozwa­
żane bez zwłoki, — Dyplomatom zagranicznym 
dano zapewnienie, że represye niebawem u- 
staną.

Nauka w szkołach.
Petersburg. (Fet. Ag. tel.). Z wieln miast 

donoszą, że od listopada przerwana nanka 
w szkołach średnich m a s ię  d z i ś  r o z p o ­
c z ą ć  (naturalnie pod presyą rządn. Przyp. red.), 
bo znowu nastąpił spokój.

Zreformowany dziennik urzędowy.
Petersburg „Prawit. Wiestnik" od 14 lute­

go będzie zawierał wyłączne akty rządowe i 
oowieszczenia oficjalne, a l°go wydania wie­
czorne będzie wychodziło pod nazwą „Ross. 
państwo", jako wielki dzienrik państwowy.

Zamarh na guoernatora.
Mińsk. Na gubernatora rzucono bombę, która 

jednak n ie  e k s p l o d o w a ł a .  Uwięziono kil­
ka osób, k t ó r e  d a ł y  s t r z a ł y  r e w o l w e ­
r o we .

Rewolucya w Homlu,
Berlin. Do , Beri. Tageblattn" donoszą z Mo­

skwy, że w H o m l u  w gnbernii mohylewskiej, 
gdzie znajdują się wielkie warsztaty kolejowe, 
wybuchła z b r o j n a  r e ^ o l n c y a .  Rcwolucyo- 
niści p o d p a H I i  g m a c h y  r z ą d o w e  i zra­
bowali dużo sklepów. Na ulicach słychać bez­
ustannie h u k  s t r z a ł ó w  k a r a b i n o w y c h .  
Tod wieczó' powiodło sie wojska po zacietej 
walce „oczyścić" z tłumów przynajmniej głów­
ne ulice. L i c z b a  z a b i t y c h  i r a n n y c h  
j e s t  b a r d z o  w i e l k a -

Tłumienie rewolucyi.
Ryga. 3U członków p o w s t a n i a  łotewskiego 

w tam 2 prztwódców, u w i ę z i o n o .  W  I n ­
f l a n t a c h  p r z y w r ó c o n o  p o r z ą d e k (?). 
5 pow stańców  rozstrzelano. W  Kurlandyi prze­
prowadza się akcyę wciskową z p o w o d z e ­
n i e m  i e n e r g i ą .  Rozstrzelano 6 powstań­
ców.

Rsvi/sluvya r>n K«ukazie.
Tyflls. Dwa bataliony o b s a d z i ł y  C z a t u -  

ry , miejscowość, która była ogniskiem powstań­
ców. W o j s k o  z a m k n ę ł o  d r o g ę  p o w s t a ń ­
c o m.  ucieksiącym do kdżarjewa i Poti. U ge- 
nerał-gubernatora staw ią  się liczne depntacye 
z prośbą o łaskę.

Tyflls. (Pot. Ag. tel-) Wiadomości o rzeko-
mem uwięzieniu gubernatora S t a r o s s e l s k i e -
go  i wicegubernatora K i p s z i d ż e  są zupeł­
nie n i e p i a w d z i w e. Generalny gubernator 
powołał ich oba do Kwiryli i polecił im naj­
bliższym pociągiem udaó 8^ do Tyflisn. 
.'"Baium. Przywrócony r u c h  k o l e j o w y  i t e­
l e g r a f i c z n y .  Przybyło tn woisko.

Rewdlucyii w SyberyL
Petersburg. Według „Rusak. InvaHda“ przy­

wrócenie porządku w S v b e r y i  jest w pełnym 
toku i zapewniony spokojny przewóz armii man­
dżurskiej.

Petersburg. (Pet, Ag- teł.). G enera ł L i n i e -  
w i c z  telegrafuje do b*- Wittego: Wśród wojsk 
i w Władywostoku s p o k ó j  (?). M a r y n a r z e  
z b u n t o w a n i  z o s t a l i  r o z b r o j e n i .

Petersburg. Wedłng prywatnych doniesień z 
W ł a d y w o s t o k u ,  t w i e r d z a  l a m t e j s z ” 
z n Ł j d u j 6  s i ę  r z e k o m o  w r ę k a c h  zb u n ­
t o w a n e g o  w o j s k  a- Daluj donoszą, j e  nisz­
czenie stacyj na kolejach syberyjskich trwa Ja 
lej. „Nowoje Wremia" składa w inę tego okrop­
nego stanu we w-schodniej S y b e r y i  n a  z u ­
p e ł n ą  b e z c z y n n o ś ć  i n i e z a r a d n o ś ć  
gen .  L  m i  e w i c z a.

Głód w Rosyi.
Moskwa. Wedłng obl-czeuia ziemstwa, potrze­

ba 25 m i l i o n  o w r u b l i  celem nasienia po­
mocy d o t k n i ę t y m  kl  ową.

częto rokowania z wiedeńskim Unionbankiem, 
nie zostanie nawet wcale Skupc*yni( przedło­
żony. Z naszej strony — zakończył mmister — 
ofiary będą wielkie, ale bez nich niema mowy 

wielkich kurzyściach.
Dalej donoszą z Belgradu, że tamtejsza sta- 

cyf* kolejowa otrzymała rozkaz odsyłania z po­
wrotem także wczystkich towarów dla Tnrcyi 
i Bnłgaryi, nadchodzących z Austro-Węgier.

(Telegramy „H. Reformy" z 2 9  stycznia.) 

Przeciwko wyrobom austro-węgierskim.
Belgrad. Serbstca władza cłowa zabroniła vo- 

góle jo ryym u s p i r y t u s u  i c u k r u  z An-  
s t r o - W ę g i e r  do  S e r b i i .  W sprawie im­
portu enkrn nawiązano rokowania z Bołgaryą, 
co do dostawy spirytusu zaś z f a b r y k a m i  
n i e m i e c k i e m i .

Sankcyonowanie unii,
Wiedeń. — Do „N. W. Tageblattn" donoszą 
Sofii, że książę Ferdynand j u ż  s a D k c y o -  

n o w a ł  p r z y j ę t ą  p r z e z  S o b r a n i e  u s t a ­
w ę o a n i i  c ł o w e j  z S e r b i ą .

Koszta wojny.
Tokio, (Biuro Reutera). W°dłng sprawozda­

nia administracy* skarbowej, k o s z t a  w o i n y  
do września 1905 roku wynosiły 1170 milio­
nów jenów. (Jen prawie tyle, co rubel. Przyp. 
red.).

OdnowiedsialUT roesktosr i wyoawer

1 A D E N Ł A N F . .
(A rtyk u ły  w  ty m  d z ia le  m e  p och od zą  

red ak cy i).
od

Kanceiarya adwoka a 
D ra A r t u r a  D e n i s a

znajduje się obecnie
ulica Długa, L. I, gmach Izby handlowej, 

II piętro. 628 3 5

umooMOttn „pt. Reformy ‘
z dnie 29  etycznie.

Śmierć króla duńskiego.
Wiedeń. Donoszą tn z Kopenhagi:
Król duński Chrystyan umuri ddslaj t  godz 

3 min 4 0  popołudniu po krótkiej chorobie.

Przeciwko parlamentaryzacyi gabinetu,
W hdeń. Dziś odbyło się posiedzenie wydziału 

n i e m i e c k i e g o  s t r o n n i c t w a  I n d o w e ­
go ,  na któreiu zdawali sprawę D e r s c h a t t a ,  
F r a d e  i C h i a r i .  Posłowie K a i s e r ,  Syl -  
y e s t e r  i E r l e r  oświadczyli się przeciwko 
j a k i e j k o l w i e k  p a r l a m e n t a r y z a c y i  
g a b i n e t u  w o b e c n e j  c h w i l i .

Posiedzenia stronnictw.
Wiedeń. Dziś po południu odbędzie się posie-i 

dzenie plenarne niemieckiego stronnictwa Indo­
wego. Na posiedzeniu tem pose1 Derschatta zda 
sprawę ze swoich rokowań z bar. Gautsciiem 
Dziś zbierze się takża komitet wykonawczy 
stronnictw niemieckich, ażeby zająć stanov'isKO 
wobec zamierzonej parlameata ryzacyi gabinetu. 
Wieczorem odbędą się posiedzenia niemieckiego 
stronnictwa postępowego i stronnictwa wię­
kszej włrsności niemieckiej.

Żydowskie kurye wyborcze.
Prag?. Stowarzyszenia czesko narodowych ży­

dów urządziło w sobotę w>eczorem zgromadze­
nie, którego porządek dzienny obejmował spra­
wę u t w o r z e n i a  ż y d o w s k i e j  k u r y i  wy­
b o r c z e j .  Oprócz czesko-narodowycL żydów 
przybyli na zgromadzenie także s y o n i ś c i .  — 
Zgromadzenie było t a k  b n r z l i w e m ,  i ż  k o ­
m i s a r z  go  m m  i a ł  r o z w i ą z a ć .

Tow. katolickiego uniwersytetu,
Salcburg. Wczoraj odbyło się walne zgroma­

dzenie Towarzystwa katolickiego uniwersytetu 
pod przewodnictw! m ks. kardynała Fatschthe- 
lera. Kardynał w zagajeniu pedu 5ał koniur.znuść 
istnienia katolickiego uniwersytetu i odpierał 

podniesiono przeciw ta- 
Ze sprawozdania wyni- 
rozporządza majątkiem

Ces. i król. nadworny fotograf

• H e n n e i 1
otworzył

zakład fotograficzny
przy ul. Szewskiej, 27, w Krakowie.

Zakład otwarty codziennie od godziny 9 rano 
do 6 wieczór. Zdjęcia wykonuje się codzienn e 
bez względu na stan powietrza. 393 8

Kupczyk
chorób nerwowych

przeprowadził się
na ulicę Szujskiego, II, róg ulicy Rajskiej.

Telefon nr 695. 649 3 10

D r  B .
«pecy »lista do

Dr Med. Chaim Hilfstein
mieszka obecnie przy ulicy Krakowskiej, L. 7, 

i ordynuje od godziny 2— 4 po południa.

różne przesądy, jakie 
kiemn uniwersytetowi, 
k a , że Towarzystwa 
2.489.000 K.

^  c v r v s i  ń sk .< ~ r?

b i a h p  2 " d o ł f o a t r ^ .

Sarga glicerynowe mydła
okazują się zarówno dla dorosłych, jak 
i dla dzieci w najdelikatniejszym wieku 
życia najwyborniejszym średkiem czy­
szczenia. Z najlepszym skutkiem uży­
wane przez znane powag:’ jak prof. 
Dr Hebra, Schauta, Friihwald, Karol 

i Gustaw Breus, Schandlbauer 'td.

Zatarg z Serbią.
W Belgradzie odbyła się w sobotę zapowie­

dziane wielkie zgromadzenie k u p c ó w  s e r b ­
s k i c h .  W zgromadzeniu tem wzięło udział 
około 6000 uczestników. Po szczegółowem omó­
wieniu zatargu z Węgrami przyjęto jednomyśl­
nie rezolncyę, wyrażającą życzenie, ażeby rząd 
starał się o utrzymanie przyjaznych stosunków 
z tem mocarstwem, lecz na podstawie l o j a l ­
n e j  w z a j e m n o ś c i .  Zgromadzenie pochwa­
liło stanowisko rządn serbskiego i przyjęło z 
zanałem projekt nnii serbsko-bnłgarskiej. Po 
zgromadzenia urządzono wielkie demcnstracye 
uliczne, podczas Których spalono publicznie te 
azierniki zagraniczne, które występują przeciw­
ko Serbii

Serbski minister skarbu MarKoyicz oświad­
czył w rozmowie z pewnym dziennikarzem, że 
derb’a do dnia 1 marca będzie się dosłownie 
trzymała traktatu z Anstryą i prowadziła wal- 
Kę lojaln:e, aby pozyskać sympatye Enrony. — 
Rządowe zamów ienia Serbii odwołano, gdyż Ser­
bia me chce niezego od państwa, które wypo­
wiada umowę gospodarczą przed termint m. 
Proiekt pożyczKi semskiej, co do które] rozpo­

Przesitanie nu Węgrzech.
Budapeszt. Kilka tutejszych dzienników za­

pewnia, że hr. Jul. A n d r a s s y  nie wrócił 
z Wiednia z próżnemi rękami, lecz że przy­
wiózł z sobą z n a c z n e  u s t ę p s t w  a ,  u m o ­
ż l i w i a j ą c e  z a w a r c i e  K o m p r o m i s u .

Wiedeń. Do „N. Fr. Presse" donoszą z Bu­
dapesztu: W kołach Koaiicyi jeduo tylko pa­
nuje zdanie, a mianowicie, że na rzekome u- 
stępsewa, przywiezione przez hr Andrassego z 
W iednia, stronn.ctwa opozycyjne z g o d z i ć  
s i ę  n i e  m o g ą ,  że zatem ustępstwa te nie 
mogą stanowić podstawy do dalszych rokowań, 
a załatwienie przesilenia jest i dziś n i e m o  
ż l i w e m .  W sprawie tej spodziewać się na­
leży jednomyślnej przeciwnej uchwały rtronnictw 
koalicji.

Dyety dla parlamentu niemieckiego.
Berlin. Słychać, że niemiecka Rada związko­

wą ma już w najbliższych dniach powziąć u- 
chwałę, p”zyznająeą członkom parlamentu nie­
mieckiego dyety. Ustępstwo to wywalczyło cen­
trum, które groziło pewnego rodzaju strajkiem 
parlamentarnym na wypadek, gdyby rząd dłu­
żej sprzeciwiać się miał dotyczącemu żądania 
parlamentu.

Akcya antimilitarna.
Paryi. Eoło Tulonn z b u n t o w a ł  s i ę  VIJ1 

p u ł k  p i e c n o t y .  Przvwódców uwięziono.
Paryi. W Lyonie znowu pojawiły się o d e ­

z w y  a n t i m i l i t a r n e .  Kilka osób areszto­
wano.

Napad oficerów.
Madryt Oficerowie garnizonu w Alcoy wpa­

dli z powoda obrażającego armię artykułu w 
„Hnraanidad" do lokalu redakcyjnego tego pi­
sma, z n i s z c z y l i  r e s z t ę  n a k ł a d a  i dy­
rektora dziennika przemocą zawlekli do sądu. 
Zajście to wywoiało wiem a wrażenie.

Demonstracya studentów.
Belgrad. Podczas uroczystości Savj na tutej­

szym uniwersytecie, na którą przyoył także 
k r ó l  i m i n i s t r o w i e ,  podczas przemowy 
rektora opuścili studenci salę, wołając: „ n i e  
c h c e m y  go  s ł u c h a ć ! " — Postępowanie to 
studentów zostało spowodowane wydaniem przez 
rektora n o w e g o  s t a t u t u  u n i w e r s y t e ­
c k i e g o .

Zamach na sułtana.
Konstantynopol. Trybunał kasacyjny zatwier­

dził wyrok w znanym procesie o zamach na 
sułtana.

D ż u m a .
Petersburg. (Pet. Ag9ncya tel.) Urze,downie 

uznano perskie prowincje, Seisian i Morasan, 
za z a d ż u m i o n e, a tkręg t r a n s k a j a p i j -  
s k i  z a  z a g r o ż o n y  od d ż u m y .

fuj tael iisttataUrn kutet i iaD«arv
pamiętajmy

n fmaimtwifl „m ? liiowsf.

ktattoś, 99 ityosnL
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'iagiob*£Ofii 926'- *koy« S61 60. Aj>.<m
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Bsposobienie: Przy lezerwowanem nsposobienln kilka­
krotnie kurs> wahały. Zamknięoie na berlińssie słabe 
robie oaz ocnoty.

C«innFk Izby handlowej i przem vtłow e| 
w  Krakowie

f 99 sty-sinla (gods. 1 w peŁnSisl*).
i, Walały. płacą
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Szyldkretowe

szp ilfri i g r z e b ie  uf e
b a r d z o  t a n i o !

rogowe szpilki do włosów, grzebienie, 
szczotki, gąbki i szczoteczki do zębów 

poleca
Skład Apteczny Mag. fara

Jadwigi Klemensiewiczowe;
w Krakowie, Karmelicka 15.

83 81 O

! Pari sienne!
Inslitntrioe diplomóe donnę des leęons

de fianę&is et conwersation.
Rue Szewska 7, 2eme grand escaiier, 

de 2 4 5 Leures. 553 2 5

1
Słynneno Oii uwia a merykariskiega

z fabryki

inteligentna, młode nz.o in iona w krawieczy- 
źnie. zręczna w każ dem Łajnem, poszukuje u- 
mieszczeaia. , Zofia 1 poste reBtante Kraków. 

564 3 3

Mężczyzna
posrnkuje a ia  siabie i synka, realisty, pokoju 
średniej wielkości, Des mebli, przy intelijfen 
tne j rodzinie. W ym agane: ile możności, b l i ­
s k o ś ć  iz k o iy  r e a l n e j  Z -azeJ oraz dosta­
tn ie  u  t r z y  n m ie  1 r o d z i c i e l s k ą  o p ie k ę  
d l a  s y n k a .  W ynajm ę z a r a z .  — Zgłoszenia 
listowne z podaniem warunków: „1 0 0 0  poste- 
rest., K r a k ó w ,  za okazaniem kw itu 'neerai."

638 2 3

Subjekt cukierniczy
sklepowieo

potrzebny zaraz, Język niemiecki wy­
magań j . Oferty listowne z i-eferencyą.

JAK M ICH ALIK
F ab ry k a  czekolady, Ai.ra.KOw

537 5 5

Apteka
w mieście powiatowem, z domem par­
terowym, z obrotem 14.000 koron za 
sumę 34.000 koron d o  s p r z e d a n i a .

Zgłoszenia A . W . poste restante 
K r u k ó w .  599 2 3

m» do sprzedania:
komoda (antyk, z bronzami, Sekretarze bogato 
rozrost Żyrandol z bronzu na  36 ,i wiec, G ar­
nitury  s  Dronzami i  bez mahoniowe, Siafy 
rzeźbione i inkrnstow., Fortepian, oraz wiele 
inny.ib jkaiów  antynznyoh, i ikotoi i mobli 
zwyk/ycb nowych i używanycn i gardeiobr

L « o p o ld y ir . M a c h o w s k a ,
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. I.

71 42 0

N a d s z e d ł  w a g o n  ś w ie ż e j ,  n a j l e ­
p s z e j  kULCmej

Kapusty niedzickiej
(morawskiej), do hartownego składr 

J u l i u s z a  S p i r y  w  K r a k o w i o
ni- D ietla  43. T elefon 465.

Sprzedaje ją po cenie n iż e j  f a b r y -  
662 e z n e j wraz z dostawą. 4 5

L. cz E. 1194/5. C29 2 3
~ '  22_

Bflytt licytacyjny.
Na żądanie adw Dra Brodera w Ży- 

Fcn jako zarządcy masy konkursowej 
firmy Joachim Pilcer w Żyw;u, oraz 
zgodnie z uchwałą Wydziału wierzy­
cieli z dnia 7 października 1902 L. cz. 
S, c. c. odbędzie się d n i a  1 2  l u ­
te g o  1 9 0 6  r .  o  g o d z in ie  9*/» 
p r z e d  p o ł u d n i e m  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr 5 w gma­
chu Magistratu (partej), licytacya a) 
realności lwh, 1 ks. gr. gm. kat. Łody 
gowicach objętej, stanowiącej „młyn pa­
rowy. oraz b) realności lwh. 549 ks. 
gr. gm ŁodygowYe objętej, misy kon­
kursowej firmy handlowej Joachima i 
ZygfrydaPilcerów własnych, wraz z przy 
należnościami, składijącemi się z maszyn 
j urządzenia młyna parowego, tudzież 
gruntów do młyna tego należących 

Nieruchomości te wystawione na li- 
cytacyę są ocenione, a to realność ad 
a; na 63.864 koron, a realność ad b) 
na 839 koron 60 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 55.909 
koron 34 bal., ad b) 560 koron; poni­
żę, tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wy­
ciąg taDularny, wyoiąg katastralny, pro­
tokoły ocenienia i t. d.) może kazay. 
mający chęć kup enia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w biurze wyżej wy 
mienionero 

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, 
należy zgłosić do sądu najpóźniej przy 
wyznaczonym terminie licytacyjnym, 
inaczej roszczenia tego rodzaju co do 
samej nieruchomości nie mogłyby być 
już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych reamościach. 
bądź oDecme już istnieją, bądź w toku 
postępowania licytacyjnego powstaną, 
zawiadamiane będą o dalszych wyda 
rżeniach tego postępowania jedynie 
przez przybici.' na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
że; wym.ei ionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w sie­
dzibie Sądu zamieszkałego.

W arunki licytacyjne jako zgodne 
z ustaną zatwierdza się.

C k sąd powiatowy Oddział VJi 
Żywiec, dnia 29 grudnia 1906 r.

N o w a k .

F l o r s h e i m  &  C o m p a n y

w Chicago — posiada

Zdzisław Zdanow icz
Magazyn galanteryjny, Skład kapeluszy, bielizny męskiej i przyborów do podróży

w Krakowie, ul. Sławkowska 3, Hotel Sa^ki. Tal. 516. 577 2 8

p n  i
(dyplom Konserwatoryum warszawskie' 
go i paryskiego) udziela lekcy u sie­
bie po cerach b. umiarkowanych Za­
stać można; 3—4 p. p. Starowiślna 12, 

u p. Ko'arzowskiej. 621 8 2

• - £  «»Q  f  At* n rz /dniW z 6000 E  doc lodów, 
u d W f l l v l  28 la t. pragnie poślubić pan­
nę kat. in teligentną, rnłrdą, przystojną, z nie 
co posagiem — Odpowiedź z fotogr. pod adr. 
„Szozerze“ Łraków  Gł. pooz. (zakw hem inserat.)

634 2 2

Lekcyi rachunkowości
ogólnej, państwowej i kupieckiej udziela egza­
minowi ny w tym kierunku nauczyciel ejcoły 
w działowej. Korzystny rezu lta t zapewniony 
Wiadomość: Bracka 1, III p., na prawo od 
12—1 ra -o  i od 4 —5 po poi. 440 5 5

K u m m n i n u  1 dużil ofic>n4 dw a Uętro- 
n a m c  l i u a  we z wielkiem podwórzem, 
gdzie stanąć moż» jeszcze jeana  ogrom ia ofi­
cyna. Dom ten  dobrze się rentuje, położony 
je s t w śródmieściu p rry  głównej ożywionej 
n.icy, obciążony tylko długiem bankom ym, jest 
z wolnej ręki bez pośredni ‘fw . J_ przet inia. 
Przy zgłoszeniu npras a się o dokładnv adres 
Poste restan te  kranów, A B. C. 148 i» okaza­
niem aw itn  inseratowego 507 3 3

/  a c .i iu / in r t f  i rył tu  ty, xlotc, 
( .< ł«  i n n l U l l u  p r tb i o  i t. p., wy
kupuj fa bezjił, a własnych pieniędzy że­
lem k u p n a  po naj.7jiszych  eun&ch. 
Ki BRENNER jubiler u!. Szpitali,a 9, 
I  piętro. 605 3 84

Do podróżowania
poszuknje pierwszorzędne Tow arzy­
stwo zdolnych i wymownych męż­
czyzn na stałą pensyę i prowizyę.

Zgłoszenia pod „W prowadzone" 
poste-restante, Kraków. 930 2 3

Dyplom honorowy na wyst. w K.&KOwie 1901 r.

W. Sznajdr owicz
k u ś n i e r z

w  Krakowie, Rynek Luna A-B L. 4 5 ,1 piętro,
nad apteką pod Białym Orłem,

poleca P. T. Publicznośoi swój obficie i je  
dynie w towary doborowe zaopatrzony skład 

i pracownię, jakoto:
FUTRA damskie, ROTUNDY, ZAKT&TY, 
SAKA, PELERYNY, BOA, GARNITURY, 
FUTRA męskie spacerowe i podróżne, 
CZAPKI futrzane, oraz wszelki* preybory 
w zakres ten  wchodzące, Serdaczk i, Ko­

żuszk i damskie, męskie i dziecięce.
•**" Zamówienia 1 reperacjo uskutecznią 

w jak nainrotszym czasie po csnaeh umiar­
kowanych. I 44 P- 0

Jak Z  £  J A R M O
zegarek nlkl. s  napisem system Roskopl P a ­
ten t 1 pięknym łajonszkiera iłr .  1'70, zega­
rek ozarny *łr. 2 '—, segarek srebrny system 
itoskopf P a te n t i ł i  * '—, zegarek złoci ity 
system Roskopf P a tin t  złr. 3‘60. Budzik Iwie 
oąoy w nooy złr. 160. Zegarek złoty złr. 9’— 
Łańcuszki srebrne od złr 1.—. G w a r a n c ja  
4-letnia. W razie niespodonania ilę , wymieniam 
bez trudności na inny pizedm iot. Zamówienia 

z prowinoyi u i - t  oznia-n odwrotną pocztą.
•  U l O t ,  K ra k ó w , ul. F lo ry a ń s k i .  31.
Dostawca Z wiązko 0. k. urzędników państw

276 8 8

Gościsc 
Reumatyczni) 

bole
l e c z y  at y  l k o

Maso Zoltana.
Tej do nacierania tak wybornie 
służącej maści można dostać w ka­
żdej większej aptece we flaszce 

za 2 K z wył. porta.
Pocztą wysyła apteka Zoltńna, 

Budapeszt. 117  13 19

238 13 20

Spółka/kredytowa
członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

w  k r a k o w i e ,  B a s z t o w a  1. 9 ,
przyjmuje bez ograniczenia wysukośu gotówuę ńa udziały, od których wy­

płaca djwidendę.
W ubiegłych latach 1902, 1903 i 1904 dywidenda od udziałów wynosiła

Wysokość dywidendy za rok 1905 uchwali Walne Zgromadzenie około 
1 kwietnia b. r.

Wobec c;ągłego spadku stopy procentowej, lokacya kapitałów w udzia­
łach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną.

Kapitał, złożony na udz.ałj, może Dyrekcja na życzenie członka uru­
chomić każdego czasu, udzielając pożyczki na udziały w wysokości pełnej lub 
częściowej od której me żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy 
w stosunku do kwoty i cza.su.

Bliższych informacyj udziela pisemnie odwrotnie Spółka kredytowa 
w Krakowie. 608 2 o

Sooieti anon im a p e r  la  u tilizzazione dotlę forze id rau lK he della
D alm azia-Tri sst. yoa 14 20

K apita ł akcyjny 8,000.000 koron.
Siedziba w Tryeście. p p i m i s a i m a  Fabryka w Sebenico.

mr c i k L c i u m  m
po 22 K za  100 kilogram ów

wagi netto (nie brać brutto za netto) w pakunkach 60 kilogramowych lub 
100 kilogi amowych, nie licząc za opakowanie, opłatnie scacya Tryest, po 
prz^słrniu należytości podług rachanku. Karbid ziarnisty w 1i ,  6/ s j  Vis 
i 15/„  mm. ziarnkach z dodatkiem 4 K, t. j. po 26 K  — Osobii "y opust 

za przesyłki całemi wagorami począwszy od 10.000 kilogramów

17 6 o

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

t takowe utrzymuje przez używanie

'PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D - C A IW N ’ *
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

' m iczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusowac prawie w e wszystkich chorobach chro­
n ic zn y ch  jakoto • liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 

1 Katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 1 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, m dłościach, anemm, złem 

t trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołędka.

P I G U Ł K I  C A U V 1 N  tą  do natjyńa we 
iMzyithich większych aptekach świata, 

w P iR Y Ż U  ;
Pa u b o u rg  S a in t-D e n it, 141

R. Ditmar, Kraków
R y n e k  1 3  —  poleca:

L & iu p y  d o  n a f t y ,  s p l r y t u B u  o i£ w y  i  p f ^ o .u  e l e k t r y -
o z n e g o .

P a l n i k i  z e  s i a t k ą  d o  s p i r y t u s u  s a m e  c ię  r o z ś w i e -  
o a l ą o e  (system najpewniejszy).

P l e o e  n a f t o w e  b e z  r u r  i  k o m i n a .  K u o h n i e  n a f t o w e
i  s p i r y t u s o w e .

N a f t ę  n i e e k s p l o d u j ą o ą  s a l o n o w y .  W abonamencie (na 
kupony) jak  zwykłe taniej.

©  W y sy łk i n a fty  na prow lnoyę w beczkach balonach nsku- 
teczniam do każdej stacyi kolejowej we w toik i i p iątk i.

90 22 O

Pnn7ta w bar; v fld' i 1ba;dzo Osoba inteligentna,:r UUAl d zdrowej okolicy, mila od Kry- BZvnie D0Sznk&6 rai’p.B 
nicy, z powudu stosunków rodzinnych
do zamiany. „Zamiana11, Labowa.

3 3

Lekcyi śpiewu
udziela uezenica konserwatoryum frank 
fnrtckiego. Wiadomość w zakł. nauk. 
H. Straiyńsklej, ul. Franciszkańska 1.

636 2 3

l l t V A t | l A  z praw dziw ego mahoLiu 
W ł w l l l w  Są 4 0 u p rz e d a a ib . —
Starowiślna 8. II  p. 530 5 6

Handel korzenny i win

Józefa Pałczyńskiego
w Krakowie, Długa 15. 640 2 3

poszukuje zdolnego pomocnika tylko 
do ekspedycyi — i praktykanta.

Kar.dydat nutaryalny
z w ieloletnią praktyką, poszukuje posady kor- 
oypienta zaraz. Zgłuszenia z poćaniem wa­
runków przyjm uje Administracys „N. Refor­
my" pod „ K a i i d y d a t  5 « 8 “ . 6t>8 6 6

7 f i n H  Pro^ &,TDn- przyjmie na stan- 
SmKilla cyę panienkę łub cbłooca pod
bardzo przystępuemi warunkami. Wia­
domość: Mikołajska 17 II  p., Kraków 

681 2 4

Wina węgierce
znane ze swej dobroci, przeważnie 

z w łasnych winnic poleca m°gazjni

Julinsza O r o sse g o
w Krakowie, Rynek 34.

111 3b 0

Czelrola^a Waniliowa Zdrowia 
P a s t y l k i  własnego wyrobu

poleca

A D A M  P I A S E C K I
cin(Ł 10, PlaryanŁk. 2, Hotel C.„zdeńskl, 

Kraków. 127 17 o

ie-nt

r

z prawem 3nbstytucyi poszukuje po­
sady Zgł. (listy) pod Dr. Z. B. Przyj. 

Adm. „Nowej Reformy". 642 2 3

Ukończony prawnik
poszukuje posady p r^ tty k au ta  notaryaluego. 
i i .  . a s s e z o r o  ■ s h l ,  K r a b ó w ,  n l .  8 z n j-  

e k ie g o  6 . 513 4 8

Stancja Ula m i i  z lepsze, roSzicy.
Zapewniona opieka i ścisły dozór, a na 

żądanie pomoc w nauce w miejscu. 
Ul. Zgoda 1. I. p. 1 drz. 639 2 3

5000 mtr. kubiczoych
i więcej drzewa bukowego, okrągłego 
j e s t  do  e p rz e d a n la  loco stacya N o w y  
Targ. — Wiadomość- St. Kizeptowsk.i, 
Gł. Sianek. Zakopane 208 24 30

Z ie lo n a  5 ,
przyjmuje zgłoszenia na ieseye rysun­
ków, wy- alania (głębokiego i plasty­
cznego) mkrustacyi etc., oraz zamówie­
nia bft roboty .wykończone między go­

dziną 10—12 i 2—5. 477 3 3

Mający liszaje
naw et tacy, którzy nigdzie nie znaleźli ule- 
ezenia meeh zażądają prospektu i uwierzytel 
nionych poświ idczeń z A ustryi za darmo. Apte- 
kerz C. W. Rolle, Altona (Hbe). 650 1 12

]!s kilo pierza pęsiego tylko 60 ct.
Rozsyłam zupełnie nowe szare piarze, ręką 
darte, pól kilo tylko HO ct., tesam * w lepszym 
gatunku tylko 7o ct w pocztowych pakietach 
próbnych 5 kg. za pobraniem pocztowym. — 
I ,  P  r a w .  handel pierzem w  S i k i t l i i m i e  

koło P r-g i (Crecby H90).
W ym iana dozwolona. Upraszam o dokładny 

idres. 332 3 8

Losy tureckie 400 fr.
Sześć ciągnień w roau.

Najbliższe już
D n i a ,  X l u t e g o  1 9 0 6 .

Główna w ygrana

frantów 600.000, 300.000 itd.
najniższa wygrana 240 franków w złocie 

BMK* bez żadnego potrącenia. I M ,
Oryginalne losy za gotówkę po dziennym 

kursie lub na 33 ra ty  miesięczne pc K 5 SO. 
=  Każdy los zostaje wyciągnięty. =

W ykaz ciągnień „N euor W ienei M erour‘ 
za darmo

K anto r t^ rm iany  
O U c  E p i t z , .  W i r i e d e A ,
518 I., Schottenrluę Nr 26- 6 6

o Kor. i w i^ o j  dziennego za robku .
Towarzystwo robotników 
do wyrobów trykotowyob 

sa maszynach.
1 Postukuje się osób oboj­

ga p.ci do rooienia poń- 
ozóch na naszej maszynie.. 
Zwykła i szybka robota 
przez cały roa w domn. 

Wiadomości wstępne nie potrzeone. Oddalenie 
nie stanowi przeszkody, .. robotę my sprze- 

uajemy. 112 38 0
Towarzystwo roootnlków oo wyrobów trykoto­

wych na maszynaolr 
Th'». H Whlttlok I Ska, Praga, Plao ów. Piotra 

7. 1—282. Tryeat, v.a Can-panil* 13 -282.

m ająca praktykę, pi- 
_ sząci biegle na m a­

szynie, poszukuje zajęcia biurowego — lub 
mieisca kasyerki.

Zgłoszenia pod 50 6  przyjm uje Admiuistracya 
„Nowej Reformy". 606 2 2

Kamienica
przy ulicy Lv.owskiej w Podgórsu, z in tere­
sem dokrze się ren ;njącym , jest tanio d o  
s p r z e d a n i a .  W-adcmość nlic. Długosza 13, 

u właściciela. 562 3 3

VI. | |n 7 wr przygotowuje do szkół 
r i uUuLj u l CI  rządotiyob rosyjskich. 
Zakopane. SkibowKa 18 T rzew ^ski.

669 4 4

Apteka pod „Białym Orłem“
w Krakowie postukuje natychm iast maąlstr* 
farnjpcyl, władsaf-jąceg* biegle językiem nie­
mieckim. Francuski pożądany 557 6 6

[ f  H j l  S a  m m  restauracyjny i pry- 
H U v U ł l l  Mt watny. zdolny, przyj­
mie obowiązek od 1 lutego F. Z., Krze- 
Skowlce Nr Z28. 5»8 4 5

Wielki lokal
narożny, frontowy, parterowy składający się 
te  sllepn o dwóch wystawach, wielkiej sali 
i 7miu ubika-yj. tto  w j  u u j ę r i a  w całości lub 
oddtielnie. Ul. Zwierzyniecka 81. 475 e 6

l
przy ulicy T(.polowe] w Krakowie pod korty- 

stnem i w arunkam i d o  n a b y c ia .  
Wiadomi,ść u Dra H erm ana Kriegera, ad 

w okata w Krakowie, nl. F loryaństa L 18 
684 3 10

Ważr.e dla fachowców.
Młyn i tracz wodny w okolicy le­
sistej przy stacyi kolejowej, oraz 
6 morgów g ru n tu  zaraz d o  w y ­
d z ie r ż a w ie n ia . Zgłoszenia do 
Adm inistracyi „N. Reform y" mię­
dzy 2— 4 po południu. 4ą0 s o

Dom murowany w Bochni.
Cztery pokoje, kuchnia z jednomorgo- 
wym ogrodem owocowym do wynajęcia 
mt do sprzedania. Wiadomość: Kraków.

Wolska 28, F. W. 583 4 4

4 lub 8 potoi
kuchnia, przed .okój, łazienka, spiżarnia na 
I piętrze d o  w y n a ję c i a  od 1 kw ietnia 1906 
przj nl Siemiradzkiego 12. 601 3 3

K redens i stó ł
jadalny n» 12 osób de  a r - i e t f a n i i  w pen-
syonacie „U ktaina", ulica Karmelicka 1. 40, 
I pietre Oglądać można od g dżiny 1 do 3 

po południa. 606 3 3

Dam 430 korca
tem ip kto wyrobi miejscf leśniczemu 
(Czechom i), lat 33, żonatemu (1 dzie­
cku), mającemu 15 letnią praktykę 
w Czechach i Galicyi niższy egzamin 
państwowy, biegłemu w pomiarach, w 
sporządzaniu map i wszelkich czynno­
ściach lasowych i gospodarskich. Zgło­
szenia pod „Dyskrecya 36' przyjmuje 
Administracya „N. Reiormy". 603 l 2

L. 524/6 594 3 3

Obwieszczenie.
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy dla Sądu powiatowego w P o d ­
g ó r z u  sprzętów Kancelaryjnych wcho­
dzących w zakres robót stolarskich roz­
pisuje się publiczną licytacyę w drodze 
ofert, które mają być wniesione w opie­
czętowanej kopercie wraz z podanym 
do Prezydyum Sądu krajowego wyż­
szego w Kraków e w terminie do 15  
l u t e g o  1 9 0 6 .

Cena kosztorysowa wynosi 6 9 3 3  K.
Szczegółowe wykazy snrzętów, wzory 

tychże i bliższe warunki dostawy mo­
żna przejrzeć w Dyrekcyi kancelaryi 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie, 
u d  w Sądzie powiatowym w Podgórzu. 
Prezydyum Sądu krajowego w yższego

Kraków, dnia 19 stycznia 1906.

Proszę żądać
g-ratli 1 franki

megc bogaio ilustrowanego cenm- 
x przepiło 1000 odbG et .agar- 

ków, wyrobów srebrnych i złotych..

HA3 3 S *OIJBan
Pierwaza fabrykr zegarków w Briin Nr 304 

(Czechy). 866 9 60 
Prawdziwy niklowy kotw. remont wraz z łań­
cuszkiem złr 21—, 3 zegarki złi 5'75. Niema 
ryzyka! Dowolna wymiana lnb zwl-oi pieniędzy

Na myszy polne!
Trucizny na myszy polne:
G aiki fosforowe,
O w ies siryoh n irow y , obłu­

skany ,
P sztu ioa  sti yoh a in ow a,
K o s k o !  trujący ty lko myszy, nie 

szkodliwy dla innych zwierząt, 
wyrabia

Lwowska fabryka chemipzna 
m *  ł : e

Przy zamówieniu należy dołączyć po 
zwolenie władzy politycznej. 97 38 o



S i r o l i n a

p*daiw i »p*tyt i Bftawia, U  ir*ybyw» ł l  tła misiw.
fkM ieljfw ydsieliiiy , ipraw ia, i t  po<y to«« *riki.]*t.

w chorobach płucnych, nieżytach, silnym kaszln,
zcLach, influenzie

pi zez licznych profesorów i lekarzy co dzień z&pisywuiia.

P o n i e w a ż  £ 4  l l o h e  n a ś l a d o w n l o t w a ,  p r z e t o  p r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e  w  o r y g i n a l n e m
opakow aniu  „Roche“.

.5  " -•> ; ’ » • * • • „  -

Dostać można na zarządzenie lekariajw  aptekach 
po 4 K n  flaizkę

F .  M o f f m a n n * | j a  R o o h e  &  C o .
B a b i c a  (S z w a jc a ry a ) . 16J 8 40

Chłopiec
jako praktykant, znajdzie umieszczenie 
w han lin korzeni i win M. t t o j k u w -  
i k _ ,  J f» w j  I8 ąc i, dworzec. «65 1 8

an to m m i
cks 1. 17 Stróż wskaże. 657

S A J K O U C Z E K .
Metoda kroju z rysonk& a' nagrodzona meda 
lami do nabyola. Kraków, starow iślni, 12, 

i  bramy I I I  piętro. 651 1 2

Leśnik, rachmistrz, buchalter
z egzaminam i rządowemi, ze szkolą la­
so w i obeznany gruntownie z każdą ga­
łęzią (lat 34, żonaty, bezdzietny), przyj­
mie posadę kontrolora lasowego, rach­
mistrza, buchaltera w większych mają­
tkach od 1-go marca b. m. — Obe­
znany z korespondencyą polska : nie­
miecką. Zaroił owacy w prowadzeniu 
kultur leśnych, może niemi kierować 
Łaskawe zgłoszenia W . K . ,  M rą -  
Ł ó w , I ł a t o r e p o  3 2 ,  oficyny na le­

wo, II  piętro. 664 1 6

G. Gebethnera i Spółki f Mowie

P f t L f t R N I r t  K t t W Y

TU D U m iA  D » 7

poleea ezęścioa-o 
1 hur ojurIle 

npborowe gatunhi

"sw  palonej
najnowszym 

i najlefisaym spo- 
souem  upu/.iO eą  
,. |8i pU .pdrf-ina 

po cenach 
najniżasyen.

M .  1 H W O R M 1 C K I .
284 fil 0

K R A K Ó W  
Sr- k ,**♦

Ogłoszona konkursu.
Tow. gimn. „Sokół14 w Zakopanem 

poszuka1 e zaraz egzaminowanego a  m  
e n j c i e l a  g i n  t a  i t  j  a i ,  uzdolnione 
go do prowadzania ćwiczeń członków 
Towarzystwa, iakotei uczniów i dzieci.

Płaca roczna 600 keron i ewent. 
pomoc przy wyszukaniu pobocznego 
zajęcia.

Zgłoszenia z podaniem wieku, zawo­
du i odpisem świadectw przyjmuje Wy­
dział. 053 1 3

X ) O O C C O O x > C C O C & .

Szuolki
do zębów, szczotki do włosów, czczotki 
do sukien, szczotki do zamiatania, 
szczotki do ażurowania podłóg, zmio­
tki, pióropusze, trzepaczki, gąbki-i 
sznury do bielizny, poleca taniej niż 

wszędzie i w wielkim wyborze

Dtogwya „5auitas“
Kraków, Długa 16.

15/ S O

X » O O 0 3 C O O O O O Cf
Ola nerwowych Lf^pS?-*
zaw rót głowy, n rdn .żc l, drżenia i p adac ik ,, 
n a jlepnym  i maj»knt«cznieji*yw środkiei , >st 
horoata Noryola ip tokaria  Łanbondera. U oi.ać 
można w paczkaah po 1 m. 50 fen. p rze i apte­
k i Yohburg a. D ż9. W yiy łka wolna od eta. 
Odinaceanie W le d t i  190* dyplom honor aa 
iło tym  medalem. — Świetne .w iadeotw a.

65S 1 52

Apteka

F ort. G n l e w s K » 3t
w Krakowie, ul. Szczepanika 1,
polom  naotypojąoo w yroby w t-rne

P a fm n , M <<Jahra“ w y ś m i e n i t y  środek do 
r l l i u g a n  konserwowania *1qb0W, uiuw , łu­
pież 1 awąd ■ głowj T,imacnla oebulkl wic­

iowe i -.anoblega " p a d a n iu .
C a o a  f l a k o a o  k e r e o  2  1 k o r o *  4.

„ ó i l i n 1' Kall eh io rlcum  p a s ta
fe  Zfbów, wybiela seby, deiinfe oyonujg i con- 

■erw-ije jamę nitną Tuba 80 bal.

„ J i l u a "  in ly s ip ty c /n a  w ada
#0 u s t

inakom .ta o La do utrxyr'«nla idrowyob *ę- 
bów 1 do płukania ant. -  Flakon koron L'90,

„ J a m a "  W ała  M in tororm olaw a
wv 'mieni, środek priy katarach nosa. 

Pudełko 40 hal. 91 46 1OO

POLKuA:

Amicis de Edmund. S e ro e . Książka dla chłopców. Przekład Maryi Ko­
nopnickiej. Wydanie ilustrowane K 6’—. W ozdobnej oprawia 

Beecher-Storn H. C h a ta  W u ja  T o m a . Powieść opracowara dla mło­
dzieży. Z 4ma rycinami, W ydanie 3cie przejrzane i poprawione. Karton

Bełza Stani Jaw. W  d o lin a o b  k r w i  Z 11  ry c in a m i.........................   .
Bukowiecka Helena. K a ię a rw o  W a r s z a w s k ie .  Z 12 rycinami. Karton 
Chrząszczewska J. i W omkówna J. B o k  c z y ta n ia .  Wypisy na klasę

trzecią. Wyd. 2gie, przejrzane i poprawione. W opraw ie..................
CMhbert O. B ra c ia , i  p r z y b y c ie  ic h  do  A n g l i i .  „The F riars and how 

T tay Came to England*. Przekład z Tomasza z Ecclestoun „De 
Adyentn F. F. Minorum m Augliam”. Tłomaczone z angielskiego 

Dante Alighieri. B o s k a  k e m e g d y a  XII R a j .  W przekładzie Edwarda
Porębowicza, Kor. 2 60. W ozdobnej opr ...........................................

Duchowicz B. Co j e f ó  1 p ió  a b y  b y ć  o d r o w y m ?  Z tablicami . . 
Drzewiecki Konrad. N a u k a  o z y  t a n i a  i  p is a n ia .  Z objaśnieniami dla

nauczycieli i z wzorami lekcyi. Z 61 ry su n k a m i..............................
B n i t r e  e n  t r o i s  p o in ts  a  m e s s ie n r s  lo s  r u s s e s ..............................
Gamulicki Wiktor. W s p o m n ie n ia  n ie b ie s k ie g o  m u n d u rk a . Z 6 ry­

sunkach. W. Goiskiogo. Karton K 3 20. W ozdobnej oprawie . . 
(jrubiński Wacław. N a  r u b i e i y .  Dramat w dwóch odsłonach . . . .

— P o c a łu n e k ,  albo smętna bajka o dniu p o w s z e d n im .................
Herbacteeu ski Albin J. P o tę p ie n ie ,  t r  « g e d y a  d u s z y . (Cztery mivaże

na pustyni klątwy i wygnania).................................................................
Hopkins EUice. M a tn i  i  sy n o w ie , o ż y li  p o tę g a  k o b ie  oodci. Prze­

kład Izy z Moszczeńskich Rzepeckiej. 'W yd. 2g ie ..............................
Jankowski Czesław. N a  m a r g in e s ie  l i t e r a t u r y .  Szkice i wrażenia . 
Korzon Tadeusz. H is to ę y a  w ie k ó w  ś re d n ic h . Wyd 3cie, poprawne,

z licznemi rysunkami w t e k ś c i e ..............................   .
Kossakowski Stan. hr P r a k t y c z n y  p o r a d n ik  le k a r s k i ,  zawierający 

parę uwag o przyczynach chorób, odnośnie do ich leczenia, oraz
zbiór recept popularnych. Przekład Ireny Popławskiej .................

Kraushar Al. T o w a r z y s tw o  W a r s z a w s k ie  p r z y j a c ió ł  n a u k . 
1 8 0 0 —1832 . Monografia historyczna osnuta na źródłach archi­
walnych. Księga IV. Czasy polistopadowe. Epilog. 1831—1836 . . 

Krotoski-Szkaradek K. ar. Z d z ie jó w  re fo rm » o y i  w  W ie lk o p o ls o e
M. I. ks. P a m ię tn ik i  w ie w ió rk i ,  wyszperał i podał w św iat.............
Maszymki Piotr. „ L u tn ia " .  Pierwszy wybór kwartetów męskich, polskich

i obcyr.h kompozytorów. Zeszyt VI  .......................... ....
Michałowski Z  Z  s ło n e c z n y c h  b la s k ó w  i  f a l  k s ię ś y o o w y o h  
Micku wicz A. K s ię g i  n a r o d u  p o ls c ie g o . Tekst pierwotny, z auto­

grafu,.. wydał J. K allenbach.................................................... ....
Morawska Z. P r z y g o d y  Im ó  P a n a  M ik o ła ja  R feya. Powieść dla 

młodzieży. Z 6 rysunkami K. Górskiego. Karton K 4’—.W  ozd. opr. 
Moszyński J  N a  r o z d r o i u  p o m ię d z y  o d ru o h e m  a  s u m ie n ie m  . 
Niedzwiecki M. O n a s z y m  najw rięK S zym  p o ś c ie  A d a m ie  M ic k ie ­

w ic z u  (Wyd. Macierzy Nr 8 3 ) ............................................................
Niew^domska C. E le m e n ta r z .  Nauka czytania i pisania z obrazkami

i wzorkami p i s m a ......................................................................................
Blewiarowski Jan. O s a d n io y  w  p u s z c z y  p o ls k ie j.  Z 12 ilustra-

cyami K. Górskiego. W ozdobnej kart. okładce ..............................
O d c z y tó w  s ie d m  o w y o h o w a n iu ,  wypowiedzianycn z okazyi 25-cia

Stowarzyszenia Matek chrześcijańskich w K r a k o w ie ......................
Prajet Wł. K a ta lo g  ly o in  D a n ie la  C h o d o w ie c k ie g o , znajdują­

cych się w Muzeum Narodowem w Krakowie. (Wyd. Muz. Nar.) . 
Jrou* Ebenezer. N a u a a  in s t r u m e n ta c y i .  Spolszczył Gustaw Ruguski 
Ety Mikołaj. F ig l ik i .  Dla uczczenia czcerechsetnej rocznicy urodzin

autora, wvdał w podobiźnie W iktor W i t ty g ......................................... !
Rodziewiczówna Marya. Jo& n. V III 1— 12. P o w ie ść ...................................
Schif/mann Arnold. F i f i ,  dramat w 3 aktach K 2-—. Na pap. grubszym 
Scholz R. K r ó le w n a  w io s n a , bajka sceniczna w l odsłonie . . . . 
S k o ro w id z  d ó b r  t a b u l a r n y c h  w  G a l io y i  z  V3. K s. K ra k o w -  

sk ie m . Na podstawie najnowszych materyałów urzędowych, uło­
żyło Krajowe Biuro statystyczne przy Wydziale krajowym . . 

Słowacki Juliusz. Z a w is z a  C z a rn y , dramat. Z autografu wydał Artui
Górski ........................................................................................................ .

Udziela Seweryn H a f ty  lu d u  k r a k o w s k ie g o ,  24 tablic . . . . .  
Vogel E. dr. P o d r ę c z n ik  f o to g r a f i i  p r a k ty c z n e j .  Przewodnik dla 

amatorów i zawodowców. Opracował wedle 14 wydania niemieckiego 
Stanisław Szalay. Z 119 rycinami w tekście i 15 tablicami 

1  allace Lew. B e n -H u r . Opowiadanie z dni Mesyaszowycb. Wydanie 
nowe przejrzane i poprawione. Tłumaczenie z angielskiego . . .

Zieliński Z. Inz. P r z e d m o w a  do  m ło d z ie ż y . Wvd. 2- g i e .................
J*.i n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h .  868
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a  x  % jMMsrtMewswii;

K u r s  p rz y g o to w a w c z y
do

E g z a m in ó w  z  r a c h u n a o w o d o i  p a ń s tw o w e j,  k a s o w s j  i b u -  
o h a l t e r y i  p o je d ., p o d w ó jn e j,  nrząuzam nadal według najnowszych 
w y m a g a ń  k o m i s j i  e g z a m in a c y jn e j .  — Również udziolsm nauli

języka niemieckiego, koresp. handluwej, kaligrafii.
O l a  p a ń  o i c b r e  g o d z i n y .
K o r z y s t n y  r e z u l t a t  t e j ż e  z a p e w n i o n y ,

H e r t / p y k  G o t t l i e b
rut. eg2 naucz. rach. państw, i t. d.

173 9 30 K r a k ó w , u l. D ie t lu w s k a  6 8 , I I  p ię tro .

Biuro Techniczne
I  m v e r s u m

S. Haiałkiewicẑ  J.;M Ieszkowskl
Kraków, Podwale Nr 13.

Dostarcza wszelkich artykułów technicznych dla kopalń, zakładów fabrycznych 
i gospodarstw wiejskich, po najniższych cenach i najlepszej jakości. 

Smary, oleje maszynowe i cylindrowe, krajowe, amerykańskie i angielskie, 
Pasy maszynowe skórzane i z sierści nelDłądziej. Węże gumowe i parciane. 
Wyroby asbestowe i gumowe. Materyały do uszczelniania maszyn, izolacya 
do ru r i maszyn. Pompki ręczne bardzo tanie i praktyczne. Wagi pomostowe 

i decymalne. Pizyrządy pożarne. Siatki drnciaDe do oparkanienia.
Próbki, cenniki, oferty odw rotnie i opłatnie. 239 8 o

W dnia 1 lu te g o  1A06 rozpoczynają się nowe knrsa do

E g za m  na  in t e lig e n c i uegu
oraz nauki prywatnej 598 3 5

do w j z y s t L i o h  k l a s  s z k ó l  ś r e d n l o h  i do m a t u r y
w pierwszym i najstarszym w Galioyi, c. k. konces.

Zad .tzie wojsMcwo -  naukowym
emer. rotmistrza A. K onbergere  i K. Mostheniego 

w  K r a k o w ie ,  w e  L w o w ie ,
nl. Stachowsitiego 1. 15, „Willa W anda”. ni. Miłkowskiego 1 2.

Pierwszorzędny P e n a y o n . i t  urządzony według wszelkich wymo­
gów hygieny, przyjmuje także uczniów szkół publicznych i prywatystów.
C e n y  r .is k ie . P r o s p e k t y  firan k o  i  b e s p ła tn ie .

Ostrzeżenie przed naśladownictwem! Ponii" l™ ajd"J ,t^kJe5 - siT  M.illy’ tn-r  ttzi-ż znftz sionce są p iaT nie chronione.

U(i 10 lfi

tlajwtększy postęp teruźjiejszości!
Niezcednyai, wfpralni. jest słynny Nlazoędnym w kuohni

p r a n ia A fh j/ ^

K f l k . P 1 !  S  T  obeznany dobrze 1 wyro- 
H l l v v  i b t  i t  bera m asła i ierk6w śmie- 
t»nkowyeL, bzaka posady zaraz. — S ik o r a ,  
R a d a  R ó ź a n le c k a .  623 3 3

Poszukuje s’ę zdolnego, zawodowego, 
żonatego

retwfora
do prowadzema w większem miaście 
galicyjakiem po korzystnemi warunka­
mi arządzoaej, przeszło 50 lat istnie­
jącej, a wyłącznie przez lepsza publi­
czność odwiedzanej wielkiej hotelowej 
restauracji połączonej z pokojem duśaia- 
dan. Objęcie w kwietniu 1906. W aru­
nek: dobra kuchnia.

Zgłoszenia nautyłać najpóźniej do 
dnia 15 marca 1906 pud „V I»  & v ls  
d w o r z e c  k o le jo w y * *  poste restante 
Ż y w ie c . 488 2 5

w is z ą  na vSW ^
Prawdziwy tyłka z t> .  znakiem eohrannyail Prawdziwy tyłka z tym znakiem aahrannyml
Duitać można w składach aptecsnyoh i handlach kolonialnych, w aptekach i handlf-oh mydła. 

K urtow nle nprzudaja I>. Mtlnloa u  W ladnlu, I., M olkarbaatal 8.
290 11 50

iapomenihol m u  ■

i rneam  iach* i^wrlwjltc«rag k g .
I  peayj w uaś M  śwtoasę, M .B a p e m a M C  fflftsbtaf* *- | 

l y n a  alHBSł ad mmmęm  pomątlos > r »  wyrabi a feb ry*
ikatU en m •łfitoiawyw, aerwobóiaaa i rwta feksaweś-
Z-W k w a M  fafajafe t  |śrmgo Ituka, p sltM  barta* m  wy. 
f ik  Pana.

Boju pila, Śląsk sttSft. (SOS. P*. Al fCńsjrtayk _m. p
.S apom fetW  P feaS fef* enfirAw « * > •  naKawtat* w oier. 

pt*rt«efc peaawfektaf* r im aę n w e  *m » sarwieMk
K T ji- ł -R o if i  i f M  S t -  O w Ifc iliB  n  ,

11 epsksw*- 
rtl* ł (WśsKa _ 

••fwoim 
prttwnte 

zmtmtstts, •Ał*V;

pato* a ,Sfe*niaaUial«ra* wypadły bu neaaio rupołneiau I 
udewakaaia. »  tfe antyauję maż* PaMaą edpowladam chary* | 
6 wyW m ya  akoSrtaa.— W tbat tago miła mi stwiertzlfl, ta ,la- 
pwraanfeaś** Pafekiaj-a w fra fe  Jatt makarattyin śradkiera prsafclw 1 
■ imatkuita rofea|a bMom rturaa% e»yu. tak mtęinlawyra. > k  I 

aMtu«uła przeto aa jopatnu nnanle se względn an | 
iwa fe ł i lM la  Wiąca.

l i » * U ł « w ś i r ,  I 9 » i .  I r .  A d o l f  P e r lm n t t e r  m . p. I

* p»a*>3»iwiia««.-i wwiardZI*. »  .S ap*«aa ika* - Brjr
ś 2 kit w rasra»i*y*li pantaai«*h bM*w ra^mat^eawyfe, ) «  
t+ f  ku taje w aj, łaeblao, U m ba fa 1 1. f .  m s  a ia r a J f i » y  fe  

u iw atyłam  nadur kojaea dmaiante tafar,, tak, it iiwa- 
I ta m  lfe bMmi tan tak co do staiteezułM, jak  oa 4a jakaż* w y. 
I  raba, * 9aa«t przawyiazajwra tego r»śi*Ja hbrykaty zagn iie j. 
I  na z weplłzawadaiazyć.

T a rn »w i f t f  B r . S y g s s u n t D z ik o w s k i m. p 
0. R. •tartżł' lekarz pa wiato wy.

.Snpamantbat* wyrabu Wt^lmołn. Fan* atutuj* w raojej | 
praktyna ad 2 lat I a calom ainautem o akutsoenośdl t«go lelcu I 
wyraałć się muazę, Ntejodnokrcrtnio bowtem zśarjyle rai slą, za I 
wMztatsru ulgę po zftsto»owt\nlu .Slkpo1llaothehl, nawet w  takich [ 

l wypadkach £*v inne spasoby leezent* akazaty *1q buzakuteoine- 
nzl. frrodek ten praeto ja t *  yzacaf wlteia akoteerny. jeat t o  I  
wajecli młar polecenia godny.

K ę ty , 1 9 0 2  D r. W fa d y s U w  D ś iey ron sk l en. p. |

Błtricął przei naśla- - — .o'.*'"’

...

ł</.™ 3*
!

, /'■*] l
“**-J ,J

A,

downictwami. M  *w rBło ° 1

* j*»i "'i'<ł/
,  «sV

.Baparaaniea * Panak.eęa w>rabu 1 pamysln jatt wyb«r 
1 4radi[i»rn przaciw bżlam zarńwna mięaałewym jak nerwa- 

D «yni tla ranmntycznego *zcw f*iD ie zał •kutactiym w przypadł* 
I  ż«łieb, iawar«yazę*ycb mfinalny. -  Zarówno przat ?we kojąo« 
I  d z i a ł a j a k  i miły zapach, kt rym ilę  odznacza, m ln fu jn  
I w  ca taj *•!□! n.. ta by wyrcf«w a t za granicą wyrabiane środki. 

B ó b rk *  I M S . D r .  T s d e u .w  f l s b r y i z f w t  d  m p.

DO NABYCIA W WSZYSTKICH A^TFRACH.
AG

WAt TYLKO W 0K10INALNYM OPAKOWANIU PO CENIE K/l 4 0 .
NALEŻY aADaJ WYJłAŻNIE-S POMENTHOL MArill.l 1PRZYJMO-

i SKł łOr‘ ZA SŁOIK! W fl vtKl USKIJTF.GZNIA 
al h  KA i TABRYKł, PRZETVrdROW lECZMCZYu 
EUGENIUSZA MATULI,RADOMYŚL KO*D TARNOWA..

\lN0W0SCv
Cdkm  um oi. m ienia nawet nąjuboż,s/emu nabycia 

’iAPQMrNTH9LU,Zdprow&driiiuhemif takie oprór 
ałmków, tubki cynowe r  SANtfóNTHOLEMpo cenie 70 hak 
a situkę .-Nabyćjt można u  aptekach. - Wysyła się najmniej 2 .

377 6 10

# a g i

rozmaitego systemu, przyjmuje do 
napiawy i cechowania

pracownia mechaniczna

St. fóuiałf&wslftcgo
Kraków, Gndzka I. 48.

532 5 10

Gratis i franko
wyr, łam każdemu iwój wielki, bo­
gato Unitrowany cennik 1 prieezło 
1000 adbltak dobrych a tanich in­
strumentów mniyninyoh w*eelkiego 
rodzaju. — 8 1 X 4 4  E O M K A Ił, 
dem akepartawy tewarśw nuzy- 

oznyub w 8mx Nr 30S.
Skrrypce dla eoczR^kujacych już - 

zł.- 9*4C, 2-75, 3‘—, 3 40 i wyżej. Smyczki to  
40, 50, ?0, £J ct. i wyżej. Cytry harmonie itd. 
również na okładzie. Ryzyka niemal Dawalna 
wymiana lab zwrst plenUdzy. 367 8 80

C T B K
M i r r a t n l 656

We w torek dnia 30  stycznia 1906  
Wieczorem o godzinie 8  

Wielki

tiTi ĉzór bBnefisowy
polskiego klowna

Wrobella i jego Augusta 1, 2.3 .
Przedoitatai dzień zapasów!

Po raz pierwszy
Jenk.ns przeciw Lunchów . 

Nii obopólse życzenie a t  do roz­
strzygnięcia!

Ali KaM Gflly —  Popław ski. 
W aika rewanżowa na iyczenie 

Popławskiego i
W AJLK A  H A  P A S Y  

O y g » n i e w  .  CK przeci w
P a f f a r c z o w o w i

o złożone w Administracji „No­
wej Relormy* 1000 koron wsku­

tek  protestu Pngaczowa
Ceny miejio: Krzeiło w loży 5 K, n lej- 

ace numerowane 4 1  I  mhijice 3 |K, 
II miejsce 2 K galerya 1 K.

O ś w i a d c z e n i e .
Stosownie do regulaminu dla 

walki na pasy pokonałem w nie­
dzielę dnia 28 stycznia 1906 p. 
Cyganięwicza S  ra n y , gdyż w 
krytycznej chwili, kiedy latał, rę­
ce z pasa usunął, co się ró rn a  
klęsce, ponieważ w takim wypad­
ku można położyć najsłabszego 
przeciwnika. W końcu iży ł p. Cy- 
ganieWicz bezwarunkowo w walce 
na pasy niedopuszczalnego, Je d y *  
n i e  w e  f r a n c n a k l c b  c a p a *  
c a c li d o z w o lo n e g o  chwytu 
„tour de Drab”. Ponieważ na taki 
niHdozwolouy chwyt nie byłem 
przygotowany, musiabm nledz bez 
oporu.

Obstaję nsilnie przy tern, ażeby 
si© z p. Ćyganiewiczem w walce 
na pasy jeszcze raz zmierzyć aż 
do rozstrzygnięcia.

Podp. JPuffcsmow  
zapaśnik kozacki, 

dotąa nieDokonanj w walce na 
pasy

Z D ru k a rn i L ite rack ie j w  K rakow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  10. R zącka d ru k a rn i L . K. G órski,


